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Poświęcając numer bieżący Ludwikowi Krzy­
wickiemu, „Nowe Tory“ pragnęłyby się tylko 
przyczynić do uroczystej manifestacji, którą spo­
łeczeństwo polskie winno Szanownemu Jubila­
towi.

Całe społeczeństwo w uroczystości tej udzia­
łu nie weźmie. Wyraźne oblicze społeczno-poli­
tyczne Krzywickiego, wspomnienia niedawno 
prowadzonej walki wyborczej przejmują wielu 
uczuciami oburzenia lub obawy, a partyjne za­
cietrzewienie odbiera zdolność objektywnej oce­
ny doniosłej pracy tego człowieka.

Tymbardziej więc t. zw. postępowe żywio­
ły poczuwają się do obowiązku złożenia hołdu 
Jubilatowi, jako jednemu z przywódców spół- 
czesnej myśli postępowej polskiej, jako jedne­
mu z filarów polskiej kultury duchowej.

L. Krzywicki to charakterystyczny wytwór 
warunków, w których żyje od 40 lat nasze spo­
łeczeństwo. Uczony i popularyzator, nauczyciel 
i podróżnik, literat i publicysta, polityk i dzia- 
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łącz społeczny—jednym słowem człowiek, któ­
rego potężny zasób energji w tylu, zda się, roz­
prasza kierunkach, w ilu wymagają tego nieza­
spokojone potrzeby społeczne. W którymkol­
wiek ze szczęśliwszych krajów Europy działal­
ność podobnej jednostki byłaby bardziej skon­
centrowaną i w obranym kierunku bardziej owo­
cną; w naszych warunkach człowiek taki rnu­
siał nieraz swe zapędy ideowe zmieniać na dro­
bną monetę życia codziennego, często całkiem 
nieużytecznie marnować swe siły, a zawsze żyć 
tym gorączkowym życiem, pozwalającym na 
wszystko, tylko nie na odpoczynek, który od 
czasu do czasu przychodził nieoczekiwanie..- 
w celi więziennej.

Jakkolwiek Krzywicki zawsze był jednost­
ką bardzo określoną pod względem swych za­
patrywań społeczno-politycznych, a ostatniemi 
czasy brał czynny udział w walce wyborczej, 
godząc się na wystawienie swej kandydatury 
na posła, to jednak najmniejbyśmy podnosili 
jego działalność polityczną, widząc w nim prze- 
dewszystkim, jak powiedzieliśmy, jednego z twór­
ców naszej spółczesnej kultury duchowej.

Jako uczonemu, poświęcamy Jemu niżej 
oddzielny artykuł. Tutaj tylko musimy podkre­
ślić znamienny fakt, że człowiek ten potra­
fił być naprawdę uczonym w takich warun­
kach, w jakich większości ludzi odechciałoby 
się wszelkiej pracy naukowej. Badania nauko­
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we w naszych czasach, kiedy nauka nie posu­
wa się, lecz pędzi naprzód, wymagają pewnego 
komfortu, spokoju i skupienia. Trzeba mieó mo­
żność wydostania i opanowania literatury przed­
miotu, trzeba mieć czas na przemyślenie, wresz­
cie na stworzenie czegoś nowego w danej dzie­
dzinie. Niepodobieństwem jest wykonywanie ta­
kich czynności na kolanie, gdyż w tym razie 
okażą się wkrótce w tej t. zw. naukowej dzia­
łalności dziury, przez które będzie przeświecała 
blaga. Rozejrzyjmy się, a dokoła zobaczymy ta­
kich właśnie pseudo-uczonych, którzy tylko 
w naszym nieszczęśliwym kraju mogą za po­
mocą kurjerów i gońców mydlić oczy masom. 
I nieraz ci pseudouczeni rozpoczynali od najlep­
szych chęci i gdzieindziej wyrobiliby się na lu­
dzi nauki, u nas jednak... standecieli. Krzywic­
ki należy do tej nielicznej garstki, która napraw­
dę dźwiga chylący się wciąż przed Europą 
sztandar nauki; to nie kurjerkowy uczony, roz­
prawiający głośno tylko dopóty, dopóki nie po- 
czuje koło siebie specjalisty, przed którym woli 
zamilczeć. Krzywicki to uczony, który w ka­
żdym uniwersytecie może objąć katedrę i któ­
rego prace naukowe są naprawdę tej miary, że 
przekładów na obce języki nie tylko się nie boją, 
lecz się ich domagają.

Jako nauczyciel, Krzywicki zyskał najwięk­
szą popularność i tą dziedziną swej pracy ogar­
nął najszersze warstwy społeczeństwa. Nie mó­
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wimy tu o nim, jako o jednym z modnych 
nauczycieli, których przyjeżdżają posłuchać przez 
parę miesięcy przed zamążpójściem panny z pro­
wincji. Takie słuchaczki miał on niewątpliwie, 
ale zginęły one w olbrzymich zastępach ucz­
niów, którzy się dziś nie tyle pysznią tym, że 
kiedyś słuchali Krzywickiego, ile z wdzięczno­
ścią myślą o swym ukochanym profesorze, któ­
ry był pierwszym, a często jedynym kierowni­
kiem ich rozwoju duchowego. Krzywicki to 
typ nauczyciela, który potrafi ogarnąć swym 
wpływem całą istotę ucznia, nawet przy wy­
kładzie specjalnego działu antropologji lub etno- 
grafji; to typ nauczyciela, który umie ucznia 
rozpalić do nauki, pokazać mu, że na wykła­
dach studja się nie kończą, lecz zaczynają; któ­
rego wpływ polega nie na podporządkowaniu 
młodzieńczego ducha swojemu, lecz na wytwo­
rzeniu w nim samodzielności. Gorący zwolen­
nik samokształcenia, czego dał dowody, jako je­
den z naj czynni ejszych współpracowników, „Po­
radnika dla samouków,“ Krzywicki i w swej 
działalności nauczycielskiej pozostaje czynnie 
wierny tej sympatji.

Wpływ Krzywickiego, jako nauczyciela, 
sięga znacznie dalej tych kół, które miały szczę­
śliwą sposobność stykać się z nim bezpośre­
dnio. Naturalnie doliczyć tu należy czytelników 
jego rozpraw i książek, w których nigdy nie 
przestaje być nauczycielem. Ale niedość tego: 
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jeżeli zasięgniemy informacji u młodszego poko­
lenia naszej inteligiencji, które przed kilkunastu 
laty i później kształciło się w zakładach śre­
dnich i wyższych w Królestwie lub na kresach, 
okaże się, że we wszystkich niemal kółkach sa­
mokształcenia młodzieży polskiej, o ile wykra­
czano w nich po za studja historji i literatury 
polskiej, posiłkowano się albo oryginalnym, albo 
przerobionym programem „ewolucyjnym“ Krzy­
wickiego. Szkicując ten program, autor nie 
przewidywał zapewne, że na nim kształcić się 
będą szeregi pokoleń.

A wykłady popularne i udział w radzie na­
ukowej „Uniwersytetu dla Wszystkich?“ Oczy­
wiście zaokrągla to obfitą a niestrudzoną dzia­
łalność nauczycielską Jubilata, która niewątpli­
wie dla ogółu słuchaczy jest daleko pożytecz­
niejszą, niż dla Niego samego.

W całej tej działalności pedagogicznej Krzy­
wickiego to jeszcze podkreślić musimy, o co 
już potrąciliśmy wyżej, a mianowicie, że nigdy 
nie jest onwązkim specjalistą, lecz zawsze otwie­
ra przed swym audytorjum szerokie horyzonty, 
oświetlając je promieniami myśli postępowej. 
Bardzo ważną tu jest okoliczność, że i jego wła­
sne poglądy społeczno-polityczne nie sprowa­
dzają się do jakiejś wązkiej formułki, którąby 
usiłował wtłoczyć w otwierające się przed 
nim mózgi i serca tak, jakby to niejeden na 
jego miejscu uczynił. Idea postępowości wy-
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klucza wszelką katechizmowość i bałwochwal- 
czość, idzie zaś w parze z wolną krytyką wszy st-i 
kiego, co nas otacza. Nie korząc się sam przed 
żadnemi fetyszami, Krzywicki potrafi i swym 
uczniom wszczepić przedewszystkim poczucie 
konieczności bezstronnego, niezależnego od ka­
stowych lub partyjnych ram sądu w każdej 
sprawie. Myśli Krzywickiego są wolne od do­
ktrynerstwa, w które tak łatwo wpadają dzia­
łacze społeczno-polityczni; stanowi to wybitną, 
a godną szczególnego zaznaczenia cechę,’ którą 
z tym większym naciskiem podkreślamy, że sami 
przedewszystkim bezwzględnej wolności myśli 
hołdujemy.

Zwracając się wreszcie do działalności pu­
blicystycznej Krzywickiego, i tutaj na każdym 
kroku poznajemy w nim nauczyciela. I na tym 
polu, zabierając głos w najróżnorodniejszych 
sprawach, Krzywicki przedewszystkim uczy, 
krytykując i wskazując drogi ku ukochanym 
przez siebie ideałom. Pedagog zwycięża w nim 
zawsze polityka.

Będąc jeszcze w sile wieku, a mając za sobą 
tyle lat pracy, tyle doświadczenia i przygoto­
wania, Krzywicki może jeszcze w przyszłości 
zdziałać bezporównania więcej, niż to, co do­
tychczas uczynił. Niezbędnym tu jest jednak 
pewien warunek.

Podnosząc olbrzymie dotychczasowe Jego 
zasługi i składając Mu z całego serca życzenia
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długiego a możliwie szczęśliwego żywota, z je­
dną prośbą do Niego się zwracamy, by zaró­
wno w swoim jak społeczeństwa całego intere­
sie... więcej siebie cenił i oszczędzał.

Przypominając ostatnie gorączkowe czasy, 
z wdzięcznością a zarazem z bólem serca wi­
dzimy przed sobą na każdym niemal kroku syl­
wetkę Krzywickiego. Dziś występuję on w Fil- 
harmonji na wiecu, jutro w tej samej Filhar- 
monji wygłasza odczyt, pojutrze otwiera mową 
inauguracyjną pierwsze posiedzenie któregoś 
tam z rzędu nowego towarzystwa; w tym sa­
mym czasie pomiędzy jedną lekcją a drugą go­
rączkowo studjuje jakieś materjały i piszę to, 
co już oddawna pragnął w świat puścić, a z czym 
się z konieczności spóźnił dla tej prostej przy­
czyny, że doba ma tylko 24 godziny...

Szanowny Jubilacie, czyniąc tak wiele, nie­
potrzebnie się nieraz rozpraszasz. Szkoda Twej 
wiedzy i sił na tyle drobnych spraw, któremi 
z dobroci serca Twego tak chętnie się zaprzą­
tasz. Pamiętaj, że takich ludzi, jak Ty, mamy 
bardzo niewiele, i że marnując swą energję 
tam, gdzie wystarczyliby pracownicy mniej 
wykwalifikowani, dajesz wprawdzie dowód wiel­
kiego poświęcenia i bohaterstwa, lecz zara­
zem wyrządzasz krzywdę temu samemu społe­
czeństwu, które tak kochasz i któremu tak słu­
żyć pragniesz. Obyś tej naszej gorącej prośby 
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wysłuchał i nie dał się w przyszłości, tak jak 
dotychczas, wyzyskiwać!

Redakcja.

Ludwik Krzywicki urodził się w roku 1859 
w Płocku; tam też ukończył gimnazjum w roku 1878, 
poczym wstąpił na uniwersytet w Warszawie, gdzie 
ukończył naprzód wydział matematyczny, a później 
zapisał się na medycynę. W roku 1883 za udział 
w zamieszkach studenckich, wymierzonych przeciw 
ówczesnemu kuratorowi okręgu naukowego warszaw­
skiego, Apuchtinowi, został wydalony z uniwersytetu 
na lat 3 i poddany specjalnemu śledztwu. Wyjechał 
wówczas do Krakowa, a następnie do uniwersytetów 
zagranicznych w Lipsku, Zurychu i Paryżu — od­
daje się tam pracy naukowej, która odtąd stała się 
jego specjalnością, mianowicie antropologji i naukom 
społecznym. Wracając do kraju, zatrzymał się we Lwo­
wie, gdzie otrzymał stopień doktora filozofji, później 
czas jakiś mieszkał w rodzinnym swym Płocku, a od 
r. 1889 w Warszawie, gdzie rozwinął różnostronną 
działalność, o której mówimy w osobnych artykułach. 
Zasilał pracami swemi wszystkie niemal pisma postę­
powe, jak: Przegląd tygodniowy, Prawda, Głos za re­
dakcji J. Potockiego, był w r. 1890 współredaktorem 
Tygodnika powszechnego, prześladowanego przez cen­
zurę i zamkniętego na numerze 13-ym, pracował przez 
lat kilka (1892—1899) w Gazecie Polskiej, a wreszcie 
był współzałożycielem i współredaktorem Ogniwa aż 
do jego zamknięcia w r. 1905, obecnie jest redakto­
rem Wielkiej Encyklopedji powszechnej Ilustrowanej, 
nie licząc już artykułów w różnych sprawach, pomie­
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szczanych w innych pismach. Tataj z wdzięcznością 
podnieść musimy, że i nasza prasa pedagogiczna ni­
gdy nie była obojętna dzisiejszemu Jubilatowi. Prze­
gląd Pedagogiczny za redakcji J. Wł. Dawida miał 
szczęście mieć go w gronie swych współpracowników 
i otrzymał od niego dwie prace większego znaczenia. 
W r. 1892 Ludwik Krzywicki, bawiący wówczas w Ame­
ryce, przesyłał Przeglądowi korespondencje z wysta­
wy wszechświatowej w Chicago, zaznajamiając naszych 
wychowawców i nauczycieli ze szkolnictwem amery­
kańskim. W lat parę później, gdy autor tych cennych 
artykułów wrócił do Warszawy, a śród licznych ma- 
terjałów, przywiezionych z tej podróży naukowej, 
wniósł do Warszawy nietylko dokumenty lecz i zapał 
dla idei powszechnych wykładów uniwersyteckich 
(University extension) i innych urządzeń, ułatwiają­
cych samokształcenie, urządzeń, o jakich naówczas na­
wet nam marzyć nie było wolno; należał on do grona 
ludzi, którzy w redakcji Przeglądu Pedagogicznego 
omawiali plan Kursu samokształcenia, t. j. szeregu wy­
kładów, które wychodziły później jako dodatek przy 
tym piśmie, a w urzeczywistnieniu myśli, której był 
jednym z najgorętszych rzeczników opracował popu­
larny kurs antropologji, wydany później (1897) w oso­
bnej broszurze. Zmiana redakcji Przeglądu Pedago­
gicznego i inne okoliczności nie dozwoliły wykonać 
w całości powziętego planu, wielu ludzi odstąpiło od 
niego, ale nasz jubilat myśli swej nie zaniechał. 
A myśl ta nie zamarła, inne tylko przybrała formy: 
po Kursie samokształcenia przyszedł Poradnik dla samo­
uków, gdzie Krzywicki umieścił zarówno kilka arty­
kułów treści ogólnej, jak i wskazówki metodyczne i bi- 
bljograficzne w zakresie antropologji. Taż sama idea 
przyświecała mu i w Uniwersytecie dla wszystkich, 
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któremu służył od chwili otwarcia; jestto idea najbar­
dziej pedagogiczna—szerzenia światła i prawdy, a przez 
to prowadzenia ludzkości na nowe, lepsze tory. W idei 
tej pismo nasze wiąże się ściśle z Jubilatem, a skła­
dając Mu hołd jako uczonemu, czci w Nim zarazem 
przewodnika i towarzysza wspólnej pracy,



Ludwik Krzywicki
jako antropolog.

Dzieje antropolog] i w Polsce to karta bardzo smu­
tna, przedstawia bowiem ona wysiłki jednostek, nie po­
pierane prawie zupełnie przez ogół.

Warunki polityczne naszego kraju uniemożliwiają 
rozwój tej dziedziny nauk w takim stopniu jak to ma 
miejsce w krajach, posiadających liczne kolonje i lu­
dność różnorodną.

Z tego powodu antropolog polski albo ograniczyć 
się musi do obszaru niewielkiego, albo też pracuje 
przeważnie dla obcych, gdy prowadzi badania w kra­
jach odległych.

Naprzykład Dr. J. Talko-Hryncewicz długie lata 
pracował w Troickosawsku na Syberji, prof. B. Dybow­
ski badał ludność tubylczą Kamczatki, J. Chudziński 
i prof. Zaborowski zdobyli sławę, pracując nad antro­
pologią we Francji.

Los pracowników naukowych w kraju naszym 
jest wogóle nie do pozazdroszczenia, a szczególniej do­
tyczy to antropologów, gdyż w pracy naukowej iść 
muszą li tylko o własnych siłach, za własne ciężko 
zarobione grosze prowadzą kosztowne badania nauko-; 
we, których potrzeba jest nierozumiana zupełnie przez 
społeczeństwo.

Takie warunki zmuszają antropologa polskiego 
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do kroczenia przebojem, do wywalczania możności 
i prawa istnienia.

Wskazać tu mogę, jako przykład, potwierdzający 
słowa moje—na życie i działalność naukową ś. p. prof. 
J. Kopernickiego. Znakomity ten uczony, jak wiadomo, 
zmarł na stanowisku profesora zaledwie nadzwyczaj­
nego na Wszechnicy Jagiellońskiej—wycieńczony pra­
cą nadmierną i marnemi warunkami materjalnemi. 
Przed śmiercią pragnął swemu ewentualnemu następ­
cy zostawić lepszą puściznę i ofiarował swój bogaty 
księgozbiór i zbiory Wszechnicy Jagiellońskiej z wa­
runkiem utworzenia Instytutu antropologicznego i sta­
łej katedry antropologji. Nadzieje Kopernickiego wszak­
że spełzły na niczem i zbiory Jego oddane zostały na 
pastwę rdzy i butwienia w opieczętowanych pakach.

I oto pomimo tak trudnych warunków rozwoju 
nie zrywa się nić badań antropologicznych w kraju 
naszym, gdyż obok Talko-Hryncewićza, Olechnowicza, 
Dudrewieża i innych staje do pracy Ludwik Krzywi­
cki. Jego umysł, obejmujący szerokie horyzonty, nie 
ograniczył się do etnografji, swej specjalności, lecz 
sięgnął i do innych dziedzin pokrewnych, a przede- 
wszystkim do antropologji, która stanowiła podstawę 
dla Jego badań etnograficznych.

Pomimo warunków niezmiernie nie sprzyjających 
dla pracy naukowej, pomimo licznych cierni, których 
życie nie zaoszczędziło Krzywickiemu, pracował on i pra­
cuje wytrwale z wielkim dla nas pożytkiem.

Owoce tej pracy są liczne i ukazały się bądź 
jako oddzielne książki np. „Ludy“ (zarys antropologji 
etnicznej), „Kurs systematyczny antropologji“ Rasy fi­
zyczne i psychiczne), „Żmudź starożytna“; bądź też 
jako szkice i artykuły w rozmaitych czasopismach 
i wydawnictwach. Ważniejsze z nich są: „Kurpie“, dru­
kowane w Bibljotece Warszawskiej, „Rola zwierząt 
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w pojęciach nmysłowości pierwotnej“, „Wilkołactwo 
i ludożerstwo“ drukowane w Wiśle, wreszcie w Pora­
dniku dla samouków: „Nauki antropologiczne“, „Roz­
wój antropologiczny“, „Rozwój kultury“, „Wiedza lu­
dów pierwotnych“ i „Historja antropolog]i.“ Z prac, roz­
poczętych i ogłoszonych częściowo, wymienić należy 
„Typy zawodowe“ drukowane w Polskim Przeglądzie 
Przemysłu i Handlu, następnie rozdziały niektóre z pra­
cy „Pilozofja ludów pierwotnych“ ogłoszone we Wszech- 
świecie i w Bibljotece Warszawskiej, oraz rozdziały 
z pracy „Pragromada ludzka“ ogłoszone również w Bi­
bljotece Warszawskiej. Wszystkie te prace świadczą 
o umyśle głębokim, lotnym i olbrzymiej erudycji au­
tora. A jeśli niektóre z nich wykazują pewne uster­
ki, to zaznaczyć należy, że nie jest od nich wolne ża­
dne dzieło rąk i umysłu ludzkiego, nie są od nich 
wolne dzieła znakomitości wszechświatowych — ludzi, 
mających pod każdym względem ułatwioną pracę na­
ukową, nie potrzebujących iść przebojem przez życie 
i krwawicę znojnie dobytą składać na wzniosłym oł­
tarzu dążeń „ad astra.“

Za niemniej doniosłą zasługę zdaniem moim 
poczytywać należy Ludwikowi Krzywickiemu Jego 
działalność pedagogiczno-popularyzatorską. Interesują­
ce Jego wykłady, pełno zapału, w przeciągu szeregu 
lat przynęcały i przynęcają licznych słuchaczy z naj­
rozmaitszych warstw; niestrudzony dąży on w rozma­
ite strony naszego kraju, by wygłaszać odczyty, wkła­
da w nie wielki swój zapał do wiedzy i pociąga za 
sobą słuchaczy głębią myśli, oryginalnością poglądów 
i przejęciem się treścią przedmiotu.

Młodsza też gieneracja antropologów polskich za­
wdzięcza Krzywickiemu zainteresowanie się przedmio­
tem, zawdzięcza Mu pobudkę do pracy.

Cześć Mu za to i chwała!
K. Stołyhwo.



Ludwik Krzywicki
jako pedagog.

Nietylko ci, co słuchają Jego wykładów, wszy­
scy, całe pokolenie nasze, uczniami jego jesteśmy. 
Działalność pedagogiczna Krzywickiego, różnostronna 
i ruchliwa, jest twórczą i zapładniającą, jak żadna in­
na w chwilach ostatnich.

Krzywicki—to część prądu, który rwie ku postę­
powi. Przez niego, dzięki niemu wiele myśli i poglą­
dów rozległo się u nas echem szerokim. Wiele na­
szych wartości poczuło swą siłę.

Jest on wielkim rzecznikiem potęgi wiedzy i pra­
wa do wiedzy, niezmordowanym tego prawa bojowni­
kiem.

Jako działacz społeczny, rozumie i dobitnie wy­
kazuje, że dążenie do wiedzy jest „wyrazem rozległe­
go procesu uobywatelniania się tłumów,“ które dążą 
do „pozyskania dla wyzwalającej się godności i indy­
widualności ludzkiej podstawy teoretycznej.“ Nietylko 
tłumaczy siłę i żywotność nowego prądu, nietylko wy­
jaśnia drogi, któremi kroczy demokratyzacja wiedzy, 
lecz zarazem w jej świetle poddaje krytyce dzisiejsze 
systemy wykształcenia. Zarysowuje pierwszy u nas 
wyraziście i dobitnie tło społeczne wychowania, po­
kazuje jego związek i zależność od stosunków poli­
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tycznych i społecznych, linje rozwojowe pedagogiki 
społecznej.

W czasach, gdy szkoły specjalne stawiane są spo­
łeczeństwu jako ideał, Krzywicki występuje przeciwko 
specjalizacji nadmiernej. Kształcona w jednym kie­
runku jednostka „traci z oczu wszystko, co bezpośre­
dnio wiąże się z jej zajęciami i widnokręgiem, a wraz 
z tym i poczucie całości społecznej i jej potrzeb." Ca­
łość—nietylko społeczna—lecz całość życia, wszystkich 
jego objawów i dążeń, powinna się stać jasną dla ka­
żdego człowieka, cząsteczki tej całości. Krzywicki pro­
paguje wykształcenie ogólne, dążące do wyrabiania 
poglądu na świat „zarówno martwy jak i organiczny, 
materjalny i moralny;“ wyjaśniające stanowisko czło­
wieka w świecie, stosunek jaźni naszej do zjawisk ze­
wnętrznych. Głosząc demokratyzację wiedzy, jako zja­
wisko potężne dni naszych, wskazując jej rolę twór­
czą dla przyszłości, Krzywicki oddaje się cały jej po­
trzebom.

Ma on wszelką możność ubiegania się o zaszczy­
ty i tytuły naukowe. Przyłożył ważne cegiełki do bu­
dowy gmachu wiedzy, w działalności jego przebija 
tęsknota do źródłowego badania, do powolnego, sku­
pionego w sobie tworzenia dzieł, któreby po wiekach 
świadczyły o pracy podjętej—mimo to stanął do żmu­
dnego trudu, w którym rozpraszać się trzeba na czą­
steczki, jest przedewszystkim—popularyzatorem. W je­
go ujmowaniu przybiera popularyzacja swe znaczenie 
właściwe i godność pedagogiczną: jest twórczą i sa­
modzielną nawet w podawaniu wyników obcych badań.

Wszechstronnie wykształcony i obeznany zaró­
wno z życiem Zachodu, jak i ze zdobyczami nauki 
w wielu jej dziedzinach, Krzywicki ma oczy zwrócone 
na ziemię swoją, duszę przepojoną jej potrzebami. 
Wszystko, co podaję czytelnikom, staje się u niego 

.Nowe Tory“, z. VIII. 2 
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własnym, związanym nietylko z interesem naukowym, 
lecz i doniosłym życiowo.

Krzywicki nigdy nie nagina nauki do celów 
ubocznych — lecz i nie odrywa jej od zagadnień ży­
cia, od działania. W swych szkicach popularnych 
wskazuje wzajemną współzależność i związek niero­
zerwalny wszystkich stron życia, siłę jego twrórczą 
i „orli lot ducha ludzkiego, co nigdy nie staje.“ Nie 
zadawala się wyjaśnieniem objawów, opisywaniem 
form—prowadzi ku wielkim zagadkom bytu, pokazuje 
przyczyny i źródła, uwidocznia znaczenie nauki dla 
życia, potęgę wiedzy. Każdy jego odczyt i artykuł, 
wykład i wskazówka — otwierają szerokie horyzonty, 
dopomagają do spojrzenia na świat, do wyrobienia 
w sobie „świadomości szerszej.“ W artykule o „sy­
stemach wykształcenia i o wykształceniu ogólnym“ 
próbuje zestawić zagadnienia, na które samouk po­
winien szukać odpowiedzi. Światopogląd przyrodniczy 
splata się u niego ze społecznym: człowiek jest ogni­
wem, występuje jako ogniwo rozwoju organicznego, 
obszary globu ziemskiego jako punkt wyjścia dla 
dziejów, życie duchowe, jako jeden z objawów życia 
wogóle. Chęć rozświetlania spraw zasadniczych, bu­
dowania od podstaw, zdecydować musiała o wyborze 
przedmiotów, którym się Krzywicki poświęcił, poznaw­
szy wprzód różne dziedziny naukowe.

Rozwój antropologiczny człowieka, kultura i wie­
dza pierwotna, rozwój kultury, zagadnienia ekonomicz­
ne dni naszych są tematami licznych książek, arty­
kułów, odczytów i wykładów Krzywickiego. Jeden 
z niewielu — a największy u nas z pracowników na 
tym polu nauki—sam wyłącznie uprzystępnia jej wy­
niki i znaczenie ogółowi.

Gdybyśmy chcieli określić, co jest najistotniej­
szym w popularyzacji Krzywickiego, co taki urok 
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i siłę nadaje słowom jego cichym, rozważnym, nie 
znającym frazesu—lepszego ujęcia znaleźćby nie mo­
żna nad to, które sam do syna zwraca, mówiąc w przy­
czynkach do ekonomji politycznej: „nic nie znajdziesz, 
jeśli nie jąłeś się studjów sercem kierowany.“ Ten 
społecznik, w szerokich rzutach malujący dzieje ludz­
kości, chłodno rozpatrujący rozwój pojęć moralnych, 
ten antropolog, badający ludy odległe, nosi w sobie 
żar ukryty, co z słowami jego głęboko w serca zapa­
da. Budzi nowe pojmowania, zarazem uzbraja spoko­
jem i wiarą w rozwój, w doskonalenie form życia. 
Stąd jego znaczenie jako wychowawcy, który popula­
ryzację nauki na nowe u nas pchnął tory i przyczy­
nił się do wytworzenia ideału wolnego, świadomego 
człowieka. Nietylko naukowej pracy Krzywickiego 
przyświeca ten ideał. Wprost, wyraziście i silnie 
przedstawia go w wezwaniach, wskazujących „sic itur 
ad virtutem,“ gdzie nie z tłumem, lecz z jednostką 
mówi:

— „Ty przyszłość zwiastujesz —odzywa się do 
chłopięcia—więc pracuj, abyś stworzył rzecz jeszcze 
potężniejszą, niż dotychczas stworzono. Spadkobierca 
pokoleń wielu, bądź swój własny, z własnym imieniem 
i odpowiedzialnością, dumny bojowniku sprawy, którą 
ukochasz, znaj nad sobą jedną tylko potęgę — własne 
sumienie i jedyną panią—własną godność.

„Dłużnikiem jesteś ludu pracującego.“
„Nie będziesz więc żądał od ludu wdzięczności, 

iż z nim jesteś, a sprawy jego broniąc, wyrzec się mu- 
siałeś zaszczytów i dostatków.“

Tak przemawia ten, co się nie ubiegał o za­
szczyty i dostatki, całe życie poświęcając pracy dla 
ogółu.

W wirze codziennych zajęć nie ma czasu na po­
wtórne wydanie „Ludów“, które u nas w dziedzinie 
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antropologji stanowią epokę. Każdej chwili oddany 
pracy, której umiejętność posiada w najwyższym sto­
pniu, spotyka się wszędzie, gdzie udział jego jest ko­
nieczny i pożądany, gdzie dać coś z siebie musi. Sam 
ludzi wkoło siebie widocznie nie zgrupował, lecz wie­
le prac zbiorowych z wpływu jego powstało. Spostrze­
żenia swe i doświadczenia, pojmowania i ideały hojną 
rozsiewa dłonią wokoło.

I w dwudziestopięciolećie swej pracy z dumą szla­
chetną rozejrzeć się może.

Popularyzacja ze stanowiska czystej nauki jest 
trudem „jednej godziny,“ charakteryzuje i zestawia to, 
co jutro ulec może i—musi zmianie.

Ale ta służba jednej godziny zbliża się swym 
znaczeniem i wpływem do służby „jedynej godziny.“ 
Nie gromadzi zbiorów do muzeów uświęconych, two­
rzy natomiast nowe wartości, budzi uśpione siły.

Jest podobną pracy siewacza, rzucającego w gle­
bę ziarna, które wyrósszy w roślinę, dostarczają zie­
mi soków ożywczych, by później ze zboża plon mógł 
być obfitym. Ziarna, przez Krzywickiego rzucane, przed 
oczyma jego bujnie się rozrastają.

Przyszłość, w której imię walczy, dla której pra­
cuje, trudy jego oceni w pełni. Dziś w licznych du­
szach uczniów i słuchaczów—pierwszy z naszych uczo­
nych ma wśród nich obok młodzieży tłumy robotni­
ków — wraz z pojmowaniem życia budzi dla siebie 
wdzięczność głęboką, tym szczerszą i powszechniejszą, 
że jej nie szuka.

My, nauczyciele i popularyzatorzy, cześć mu win­
niśmy za wskazywanie dróg pracy i sposobów, jakie- 
mi się po nich kroczy,

H. Orsza.



Ludwik Krzywicki, jako ekonomista.
Krzywicki, jako ekonomista, jest wyobrazicielem 

całej epoki w naszym rozwoju społeczno-gospodar­
czym. Kapitalizm, stawiający u nas pierwsze kroki 
w okresie rozwojowym z przed r. 1870, pomiędzy 1870 
a 1880 r. poczyna się rozwijać szybciej, a po 1880 r. 
wysuwa się coraz bardziej na czoło w ewolucji gospo­
darczej kraju. Proces ten uwidocznia się z jednej 
strony w szybkim wzroście wielkiego przemysłu fa­
brycznego i górniczego, z drugiej—w szeregu zmian 
w stosunkach rolnych. Pod wpływem tej ewolucji 
zmieniać się zaczyna fizjognomja kraju, jego życie, za­
jęcia ludności, liczebny stosunek poszczególnych jej 
warstw, rozmieszczenie jej na terytorjum krajowym. 
Kosztem zaludnienia wsi rozrastają się miasta, prze­
mysł znaczne masy wieśniaków przyciąga do miast 
fabrycznych i handlowych, w mieście mnoży się 
w liczbę proletarjat fabryczny, urastając do setek ty­
sięcy zatrudnionych jednostek, do miljona z górą ży­
jących z zarobków robotniczych osób; jednocześnie na 
wsi pod wpływem specjalnych czynników przerasta 
miljon osób proletarjat bezrolny, drugie tyle stanowi 
pół-proletarjat małorolny. Przed oczyma społeczeń­
stwa, które, pociągane hasłami „pracy organicznej,“ 
w krzewieniu przemysłu widziało dla siebie drogę do 
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odrodzenia, wyrastać nagle zaczyna — i to w formie- 
dość jaskrawej—kwestja stosunku pomiędzy kapitałem 
a pracą. Słaby rozwój wiedzy ekonomicznej w na­
szych warstwach oświeconych nie pozwolił na szyb­
kie poznanie i analityczną ocenę zmienionych i zmie­
niających się stosunków, a domorośli ekonomiści po­
częli uczyć społeczeństwo, iż zagadnienie, zwane na 
Zachodzie kwestją robotniczą, czy socjalną, rozwinąć 
się u nas nie może, bo nasz „grunt“ społeczno-gospo­
darczy zupełnie jest odrębny, bo u nas niema miej­
sca na rozwój kapitalizmu, bo i nasza przeszłość hi­
storyczna innemi, niż na Zachodzie, toczyła się tory, 
i teraźniejsze warunki są zgoła odmienne, swoiste. Te 
zaś objawy w życiu społecznym, które jawnie prze­
czyły takiemu poglądowi na dokonywającą się u nas 
ewolucję gospodarczą, odrazu nazwano objawami nie- 
normalnemi, naleciałościami obcemi. Tymczasem licz­
ba tych objawów mnożyła się coraz bardziej: upadek 
produkcji drobnej, koncentracja kapitałów z jednej 
strony, sił roboczych z drugiej, rozwój antagonizmów 
klasowych i t. p. występowały coraz wyraźniej. Pow­
staje, słowem, szereg zagadnień dla nas nowych, któ­
re domagają się właściwego oświetlenia i rozwiązania. 
Ale to, co u nas i dla nas było nowym, co się u nas 
rozwijać poczynało, gdzieindziej—na Zachodzie—stano­
wiło zjawisko już znane, zjawisko, którego genezę,, 
rozwój i istotę umysł ludzki zdołał już ogarnąć, zba­
dać, zanalizować, ująć w ramy naukowej syntezy. Do­
wodem i intensywności rozwoju odpowiednich sto­
sunków na Zachodzie, i gruntownego ich badania 
przez naukę jest potężny rozwój nauk społecznych 
zwłaszcza w Niemczech, w drugiej połowie XIX-go 
stulecia. Zbadanie zasadniczych, typowych zjawisk 
w rozwoju kapitalizmu, dokonane przez ekono­
mistów Zachodu, zwłaszcza zaś krytyka ekonomji 
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politycznej i analiza ustroju kapitalistycznego, podana 
przez Marksa i krytyczny kierunek w ekonomji, sta­
nowiły obfite źródło zarówno dla metodologji badania 
w tych krajach, które kapitalizm poczynał obejmować 
pod swą władzę, jak i dla zrozumienia istoty i prze­
biegu dokonywującej się ewolucji. I oto w chwili, 
gdy w życiu ekonomicznym kraju zachodziły tak do­
niosłe zmiany i gdy publicystyka nasza zdziwionym 
okiem w pełni niewiedzy patrzała na „nowe wrota,“ 
przez które kraj wkraczał w zmienione formy bytu 
gospodarczego, zjawia się u nas pisarz, uzbrojony 
w zdobycze Zachodnio-Europejskiej nauki, ekonomicz­
nie gruntownie wykształcony, który zgoła odmiennie 
od całej dotychczasowej publicystyki naszej poczyna 
oceniać zachodzące w życiu społecznym zmiany. Za­
czyna uczyć, iż to, co się u nas staje, działo się już 
gdzieindziej, wykazuje stopniowo, że cały szereg no­
wych w naszym życiu zjawisk świadczy tylko o tym, 
iż u nas dokonywa się proces analogiczny do tego, 
co przeszły kraje o bardziej rozwiniętym kapitalizmie, 
a najważniejsza, zaczyna krok za krokiem zapoznawać 
społeczeństwo z tym, czym jest sam kapitalizm, jakie 
są jego cechy istotne, jakie rozwojowi jego towarzy­
szą zjawiska i analizie tych zjawisk poświęca wielo- 
liczny szereg swych zawsze gruntowmych, zawsze nie­
mal wyczerpujących kwestję artykułów. Pisarzem tym, 
występującym na arenę publicystyczną i naukową 
w połowie 10-lecia 1880—1890 r. był Ludwik Krzy­
wicki. Pisał on początkowo w „Przeglądzie Tygodnio­
wym“ i w innych pismach, poczym na szereg lat obej­
muje współpracownictwo w „Prawdzie“ Świętochow­
skiego w dziale ekonomji i socjologji. Tutaj numer po 
numerze przez lat kilkanaście znajdujemy artykuły 
Krzywickiego z wymienionych dziedzin. Tu wykłada 
on i komentuje teorję materjalizmu dziejowego, tuza- 
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poznaje czytelników z istotą i licznemi przejawami 
t. zw. kwestji społecznej, tu stacza walkę ze „złudze­
niami demokratycznemi,“ wyobrażanemi przez obóz 
„Głosu“ (J. K. Potockiego i tow.), podaję najnowsze 
wyniki badań nauk społecznych, nie pomija w swej 
analizie żadnego z ważniejszych zjawisk ekonomicz­
nych. Po przerwaniu współpracownictwa w „Praw­
dzie“ ciągnie dalej swą pracę w „Ogniwie," a oprócz 
tego różnemi czasy zasila swym piórem cały szereg 
innych czasopism. To, co czynił w druku na łamach 
pism, dopełniał K. słowem żywym, w licznych swych 
i tak przez słuchaczy cenionych wykładach. Do wy­
datniejszych studjów K. należą artykuły, traktujące 
o centralizacji handlu i przemysłu, o kartelach, o ko­
operacji, o sprawie agrarnej (artykuły w „Gazecie Rol­
niczej“). Krzywicki nie poprzestawał na ciągłym śle­
dzeniu najnowszych postępów teorji ekonomji w bi- 
bljotekach zagranicznych, w których co jakiś czas po 
pracy w kraju spędzał miesiące „odpoczynku“, lecz 
badał życie ekonomiczne ciekawszych krajów na miej­
scu. Bardzo płodną była wycieczka K-go do Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej, która pozwoliła mu 
poznać bliżej ten tak ciekawy i pulsujący potęgą no­
wego życia mechanizm wytwórczy i handlowy. Owo­
cem tych studjów K. był szereg pouczających artyku­
łów i książka: „Za Atlantykiem.“ W ostatnich latach 
zjawiły się dwa gruntowne dzieła Krzywickiego: „Kwe- 
stja rolna“ i „Stowarzyszenia spożywcze,“ a więc po­
święcone dwóm kwestjom wielkiej doniosłości społecz­
no-gospodarczej. Wielką wagę posiada też praca Krzy­
wickiego, włożona w „Poradnik dla Samouków,“ gdzie 
ze zwykłą sobie gruntownością i sumiennością nauko­
wą opracował on dział ogólny ekonomji politycznej 
(Część III) i dał rozprawę „Rozwój stosunków gospo­
darczych“ (Cz. V, zeszyt II).
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Krzywicki, jako ekonomista, stanowi doskonałą 
syntezę objektywnego, spokojnego uczonego i obywa­
tela, gorąco kochającego kraj i ludzi. Ze strony obroń­
ców „złudzeń demokratycznych,“ ze strony tych, któ­
rzy w rozwoju naszym nie chcieli widzieć oczywistej 
analogji z rozwojem innych krajów kapitalistycznych, 
lecz bronili specjalnej „swoistości“ naszych stosunków, 
spotykał się Krzywicki z zarzutem doktrynerstwa. Lecz 
zarzut taki nie miał za sobą żadnej słuszności. Bo 
gdybyśmy doktrynerstwem zwali ścisłe trzymanie się 
gruntu nauki i pod jej kątem ocenianie wszystkich 
zjawisk życia, gdyby doktrynerstwem była stałość za­
sad i ich gorąca obrona wobec słabej argumentacji 
przeciwnika, Krzywicki byłby doktrynerem. Lecz, jeśli 
doktrynerstwem jest nieuwzględnianie zjawisk życio­
wych i trzymanie się pewnych „teorji“ czy hypotez 
wbrew oczywistej prawdzie życia, to Krzywicki nie 
miał i nie ma nic z doktrynera. Życie stało i stoi 
po jego stronie, raczej on kroczył wraz z życiem. Nie 
winą jego, lecz zasługą jest, iż analizując to życie, 
stanął jako publicysta, jako obywatel, po stronie tego 
czynnika, który uznał za najważniejszy, najdonioślej­
szy dla przyszłego rozwoju społeczeństwa, po stronie 
pracy; że starał się wykazać, iż nauka nie tylko nie 
uświęca niezmienności współczesnych form gospodar­
czych, lecz — naodwrót — daje prawo przypuszczać, iż 
dalszy proces ewolucji dziejowej prowadzić będzie ku 
tryumfowi sprawiedliwości społecznej. Nie jest doktry­
nerem Krzywicki, który wciąż kładzie nacisk na 
„względność teorji ekonomicznych.“ Nie jest doktry­
nerem Krzywicki, który nigdy w swych pracach nie 
wypowiadał z góry twierdzeń i nie udawadniał ich do­
bieraniem i naciąganiem faktów z życia. Weźmy dwie 
największe jego prace: o kwestji rolnej i kooperaty­
wach. Pierwsza stanowi jedyną w tym rodzaju pracę 
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oryginalną, zaznajamiającą z dzisiejszym stanem i kie­
runkiem rozwoju rolnictwa kapitalistycznego. Krzy­
wicki wypowiada tu szereg swych wniosków i uwag, 
lecz dopiero jako wynik poznania i rozbioru wielkiego 
materjału faktycznego, zgromadzonego na 400 stro­
nicach dzieła. Praca o stowarzyszeniach spożywczych 
daje barwny i całkowity obraz ich urządzenia i roz­
woju w szeregu krajów; jest to również jedyna w tym 
rodzaju u nas praca oryginalna, wartością i rozmia­
rami przewyższająca wszystko, co napisali razem wzię­
ci oficjalni wyobraziciele naszego ruchu kooperatywr- 
nego. I oto w pracy tej Krzywicki, którego przedmiot 
badany zawsze pociąga, który uwydatnia wszystkie 
dobre strony kooperatyw, który z pewnym nawet en­
tuzjazmem opisuje rozrost kooperatywy angielskiej, we 
wnioskach ostatecznych przestrzega doktrynerów koo- 
peratyzmu przed przecenianiem społecznej doniosłości 
ruchu współdzielczego. „Nie zdoła on podważyć pod­
staw tegoczesnego ustroju społecznego — mówi Krzy­
wicki—nie ziści wszystkich pokładanych w nim na­
dziei, jest dodatnią dźwignią dalszego rozwoju, ale dru­
gorzędną.“ I nawet tam, gdzie, zdawałoby się, do­
ktryn eryzm tego stanowiska, na którym stoi Krzy­
wicki, mógłby się ujawnić z całą siłą—w pojmowaniu 
kwestji społecznej i jej rozwiązania, Krzywicki nie ma 
nic z doktrynera. Krzywicki uczony i Krzywicki spo­
łecznik, idealista, pragnący tryumfu dobra, pragnący 
szczęścia ludzkości, odcinają się tu od siebie wryra- 
źnie. Mówiąc o naszym życiu społecznym, Krzywicki 
piszę: „Są warunki zdrowia, dobrobytu i szczęścia, ale 
samego zdrowia, dobrobytu i szczęścia niema. Doro­
bek wieków leży przed nami, olbrzymi, ale nie do­
starcza nam tego, czego dostarczyć powinien. Nad ży­
ciem ludów unosi się złowroga kwestja—kwestja spo­
łeczna. Od jej rozwiązania zależy byt naszej cywilizacji. 
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Albo da ono wszystkim warunki szczęścia, otworzy 
przed tłumami dobrobyt i użytkowanie z nagromadzo­
nych wszelakiego rodzaju skarbów i te ostatnie uspo­
łeczni, albo rozprzęże się wśród rozterek i nienawi­
ści...“ Tak mówi badacz życia, przed którym zasłonię­
te są tajniki przyszłości i który nie chce się wdawać 
w „naukowe przepowiednie.“ Ale Krzywicki obywatel, 
miłujący człowieka i ludzkość, dodaje: „Co do nas, 
żywimy nadzieję, iż cywilizacja nasza zwycięsko przej­
dzie tę ścielącą się przed nami drogę, najeżoną tylu 
trudnościami, a przyszłość, chociaż nie usunie wszyst­
kich walk i cierpień, przecież stworzy dla ludów wa­
runki szczęścia.“ Krzywicki — badacz zna życie obe­
cne, nie wie, co przyszłość przyniesie, Krzywicki — 
działacz społeczny nie zapomina o przykazaniu poety: 
„niech żywi nie tracą nadziei.“

Stanisław Koszutski.



Znaczenie wychowawcze i kształcące slojdu.

Dzieci normalne już w bardzo wczesnym wieku 
zdradzają „popęd do działania,“ niepokonaną potrzebę 
czynienia czegoś, tworzenia, a nie mogąc jej za­
spokoić, psują swe zabawki, byleby tylko zająć do­
magające się pracy rączki. Niestety, w oczach bar­
dzo wielu rodziców popęd ów jest „wadą,“ którą sta­
rają się z dziecka „wykorzenić.“

Niejedna matka, której Staś lub Jaś psuje zapa­
miętale zabawki, martwi się tym szczerze, pomawia­
jąc syna swego—o „instynkty burzycielskie.“ W rze­
czywistości zaś Jaś lub Staś psuje zabawki poprostu 
dlatego, że jego ręce domagają się koniecznie zajęcia, 
co nie jest bynajmniej wadą, lub ujemną cechą cha­
rakteru, lecz przeciwnie—bardzo dodatnią. W później­
szym nieco wieku ów psujący swe zabawki Jaś lub 
Staś staje się nowym powodem zmartwienia, gdyż, za­
miast uczyć się wierszyków, woli lepić bałwany ze 
śniegu, lub budować fortece z gliny.

Takie „niesforne dzieci,“ zdradzające przedwcze­
śnie „popęd do działania,“ należałoby przedewszystkim 
uczyć nie czytania i pisania, lecz — slójdu, bo tego 
sama ich „natura domaga się.“ Wówczas, gdyby naukę 
rozpoczynano od pracy ręcznej, byłoby znacznie mniej 
„dzieci nerwowych,“ a w rezultacie — znacznie mniej 
ludzi nieszczęśliwych.

Nie ulega bowiem wątpliwości, że rozwijaniu się 
nerwowości u dzieci bardzo sprzyja bezczynność ich fi­
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zyczna i tłumienie w nich owego wrodzonego „popę­
du do działania“ przez cały system wychowawczy.

Dla dzieci, mających „charakter spokojny,“ mniej 
z usposobienia swego „czynnych“, nauka slojdu ró­
wnież bardzo jest korzystną, lecz rozpoczynaną być 
winna w trochę późniejszym wieku. Bo słójd, jak wia­
domo, rozwija dziecko wszechstronnie, fizycznie i umy­
słowo. Sama jego nazwa znaczy „zręczność (spraw­
ność) rąk,“ lecz nie tylko o ręce idzie przy nauce 
slojdu, ale w równym stopniu o rozwijanie bystrości 
dziecka, jego zdolności orjentowania się, a nawet pa­
mięci. Na czym polega nauka slojdu, o tym długo 
rozwodzić się niema potrzeby, bo każdy człowiek wy­
kształcony słyszał o słój dzie, i wie, że tym wyrazem 
oznaczamy przyjęty naprzód w Szwecji system ucze­
nia dzieci rzemiosł (a więc: stolarstwa, tokarstwa, 
snycerstwa, introligatorstwa, rymarstwa, tkactwa, przę­
dzenia plecionkarstwa, szycia, gotowania, wykonywa­
nia robót z metalu, ze słomy i szczotkarstwa) w celu 
rozwijania zręczności ich rąlc. *)  Głównym zatym celem 
slojdu jest, by kobiety zarówno jak i mężczyźni, nie 
odznaczający się wogóle wielką zręcznością rąk, przy­
swoili sobie cenny ten przymiot osobisty już w wie­
ku dziecięcym—w szkole początkowej; lecz prócz tego 
głównego ma jeszcze slójd kilka pobocznych celów, 
niemniej zresztą ważnych od pierwszego, a mianowi­
cie: T) rozwijanie ogólnej zręczności dzieci; 2) kształ­
cenie ich władz umysłowych; 3) rozwijanie ich sił fi­
zycznych i wreszcie 4) wzmacnianie ich zdrowia. 
Ą wreszcie i o tym nie trzeba zapominać, że jednym

J) Jakkolwiek autor sam to w dalszym ciągu artykułu wy­
jaśnia, dla uniknienia nieporozumień zwracamy uwagę czytelni­
ka, że slójd nie jest żadną nauką rzemiosł, lecz ogólnym przy-» 
gotowaniem do wszystkich rodzajów pracy ręcznej. (Przyp, red.) 



228 Nowe Tory.

z błogosławionych skutków uczenia słój du w szkołach 
początkowych jest zachęcenie młodzieży do kształce­
nia się na fachowców-rękodzielników, co gdyby zda­
rzało się dostatecznie często, zapobiegłoby skutecznie 
wstrętowi i pogardzie dla pracy fizycznej.

Bardzo interesującą jest historja powstania slbjdu. 
Wziął on początek, jak wiadomo, w Szwecji i w Finlan- 
dji i zdaje się, że w obu tych sąsiadujących, węzłami 
pokrewieństwa etnograficznego związanych krajach— 
jednocześnie. Rzecz godna uwagi, ci, którzy slojd za­
początkowali, nie dążyli bynajmniej do celów pedago­
gicznych. Nie w celu kształcenia zręczności rąk, lub 
rozwijania „uśpionych zasobów umysłowych“ dzieci, 
lecz w celu podniesienia przemysłu krajowego rozpo­
częto w Szwecji i Norwegji mniej więcej przy końcu 
siódmego dziesięciolecia ubiegłego wieku energiczną 
propagandę robót ręcznych, poczęto zachęcać do tych 
robót wieśniaków i młodzież, zakładać warsztaty i pra­
cownie (a później dopiero szkoły).

Zimowe wieczory nasze są długie — rozumowali 
w Szwecji ludzie, dobrze pojmujący, na czym polega 
dobrobyt i postęp narodowy—a wieśniacy nasi spędza­
ją je bezczynnie; byłoby zatym bardzo korzystnie 
dla kraju — uczyć naszych chłopców różnych robót 
ręcznych.“

Z początku misję uczenia owych robót powierza­
no uzdolnionym rzemieślnikom, lecz niebawem prze­
konano się, że nie każdy rzemieślnik potrafi uczyć 
swego rzemiosła, że koniecznym jest do tego pewien 
zasób inteligiencji i wykształcenia i że dobrych nau­
czycieli rzemieślnictwa trzeba specjalnie przygotowy­
wać. W roku 1872 obywatel ziemski, Abramsohn za­
łożył w dobrach swych w Naas, w pobliżu Gothen- 
burgu pierwszą szkołę slójdu, z początku tylko dla 
chłopców, a po dwuch latach dostępną i dla dziew­
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cząt. Że jednak wciąż dawał się odczuwać wielki 
brak nauczycieli slójdu, przeto szkoła w Naas wkrótce 
przekształconą została na szkołę nauczycieli 1).

Abramsohn znalazł licznych naśladowców i w bar­
dzo prędkim czasie powstało w Szwecji wiele innych 
szkół slójdu, których ogólnym dyrektorem mianowano 
niebawem Ottona Salomona, kuzyna Abramsohna, z za­
wodu inżyniera, posiadającego też wybitny talent pe­
dagogiczny (jest on autorem wielu studiów z zakresu 
teorji slójdu).

W r. 1899 dyrektor Salomon wydał słynną swą 
„Teorję slójdu pedagogicznego,“ w której wryłożył za­
sady swej metody.

Nawet bardzo słabo rozwinięte dzieci—piszę Sa­
lomon—uczą się slójdu łatwo, gdy nauczyciel trzyma 
się nieodmiennie następujących zasad: 1) od łatwego— 
do trudniejszego, od prostego — do bardziej złożonego, 
od znanego — do nieznanego; 2) za „łatwe“ w nauce 
slójdu należy uznać to, co uznaje za łatwe cały ogół 
dzieci nie zaś jedno tylko dziecko, lub kilkoro dzieci; 
3) wszystkie roboty dzieci powinny wykonywać same; 
zadanie nauczyciela polega wyłącznie prawie na umie­
jętnym stopniowaniu robót zgodnie z główną zasadą 
„od łatwego do trudniejszego.“

( Prawie jednocześnie z zapoczątkowaniem propa­
gandy^ slójdu w Szwecji pedagog finlandzki Uno Cy- 
gnans począł go gorliwie krzewić w swej własnej oj­
czyźnie.

Cygnans, z zawodu nauczyciel ludowy, uczył 
dzieci w szkole rękodzielnictwa i zachęcał kolegów 
swoich, by go naśladowali. Zresztą, Cygnans był wy-

’) Szkoła w Naas do dziś dnia jest czynną i uchodzi za 
najlepszą szkołę slójdu.
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soko wykształconym pedagogiem, który poznał grun­
townie i przyswoił sobie metody Pestalozziego i Froe- 
bla, a nawet, w pewnym względzie, je rozwinął. Zdo­
był się on na swój własny „system wychowania lu­
dowego," który oparł na dwuch zasadach: 1) Szkoła 
początkowa jest fundamentem wykształcenia, 2) „Nau­
czanie początkowe nie powinno być jednostronnym 
i kształcącym samą głową tylko—jednocześnie z gło­
wą trzeba kształcić—serce i rękę.“

Zresztą, nie ulega dziś wątpliwości, że slbjd jest 
jedną z najlepszych metod kształcenia nietylko rąk, 
lecz i—głowy. Przedewszystkim zmusza on ^dzieci do 
dokładności i uwagi, w rezultacie zatym wrzmacnia 
t. zw. zdolność skupienia się. Nadto wykonywanie ro­
bót według modeli słój du przy zastosowaniu umiejęt­
nego stopniowania i przestrzegania zasady Salomona: 
„że dziecko każdą zadaną mu robotę winno wykonać 
samo“ kształci i rozwija niewątpliwie zdolności spostrze­
gawcze i kombinacyjne dzieci. Niejedną łamigłówkę 
musi dziecko rozwiązać, lecz nauczyciel winien ba­
czyć na to, by ją rozwiązało bez wysiłku, z łatwością.

Nie jest też bynajmniej łatwrą rzeczą uczyć slójdu 
o tym wiemy dziś wszyscy; tylko dobry znawca du­
szy dziecięcej potrafi go dobrze uczyć. Dla tego też, 
o ile słusznym jest żądanie, by slójdu uczyli wszędzie, 
w każdej szkole, to niemniej uzasadnionym i to, by 
nauki slójdu nie powierzać byle komu, lecz najlepiej 
wykwalifikowanemu specjaliście.

Streszczając to, co powiedzieliśmy wyżej, dobre 
strony uczenia slójdu widzimy w tym, że 1) czyni on 
dzieci zręczniejszemi, 2) ze rozwija ich umysł i ciało, 
3) że zachęca je do uczenia się rzemiosł. Nadto, bar­
dzo dodatnim rezultatem slójdu jest i to także, że 
wzmacnia on zdrowie i jest jednym z najlepszych 
środków na nerwowość dzieci.
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Jest też slójd bez porównania korzystniejszym 
od gimnastyki. Jako praca fizyczna slójd stolarski 
sprzyja zdrowiu pewnie niemniej od ćwiczeń gimna­
stycznych, ale nadto jest w pełnym słowa znacze­
niu dyscypliną pedagogiczną, umysł dziecka kształ­
cącą. '

Uznano też te dodatnie rezultaty uczenia slójdu 
zagranicą i w wielu krajach do programu szkół po­
czątkowych wprowadzono go, jako przedmiot obowiąz­
kowy.

Jeżeli się nie mylę, to Francja pierwsza dała 
przykład w tym względzie, gdyż już w r. 1882 uchwa­
lone prawo szkolne czyni slojd obozuiązkowym dla wszyst­
kich szkół początkowych, zarówno rządowych jak i pry­
watnych. Dziś niema prawie francuza (lub franćuzki) 
któryby się slójdu nie uczył.

Również powszechnie uczą slójdu i w szkołach 
początkowych w Anglji—jakkolwiek dotychczas praw- 
nie nie jest uznanym za przedmiot obowiązkowy.

W Norwegji prawo, nakazujące uczyć slójdu we 
wszystkich szkołach początkowych i średnich, uchwa­
lono w r. 1896, lecz już znacznie wcześniej uczono go, 
choć prawo do tego nie obowiązywało.

W Stanach Zjednoczonych idea slójdu zyskała 
odrazu bardzo licznych i gorących propagatorów, to 
też dzisiaj nauka rzemieślnictwa w szkołach amery­
kańskich jest jednym z najważniejszych przedmiotów.

W Anglji i na Węgrzech nauczanie slójdu do­
tychczas nie jest obowiązkowym, choć wiele szkół pry­
watnych zaprowadziło je oddawna.

A u nas?
Niestety, u nas napalcach policzyć można szkoły, 

w których uczą slójdu, jakkolwiek ogół postępowych 
pedagogów oddawna uznał dobroczynne skutki ucze-

„Nowe Tory“ Zesz. VIII. 3 
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nia rzemieślnictwa. O tym, żeby dzieci niezamożnych 
rodziców, uczęszczające do szkółek początkowych, mo­
gły kształcić swą zręczność, rozwijać swój umysł 
i wzmacniać się fizycznie, niema wcale mowy. Tylko 
dla dzieci rodziców zamożnych dostępne są te zresztą, 
bardzo nieliczne szkoły, w których programach slójd 
został łaskawie „uwzględniony.“

Zresztą, nie można się wcale dziwić, że w szko­
łach naszych nie uczą slojdu, bo—poprostu niema go 
komu uczyć. Te kilka, a choćby kilkanaście jedno­
stek, które kształciły się w Nahs, lub w jakiejkolwiek 
szkole specjalnej (za granicą) nie mogłyby oczywiście 
wydołać zadaniu uczenia slojdu we wszystkich na­
szych szkołach. Ażeby zatym sprawę tę dobrze u nas 
zapoczątkować, należałoby przedewszystkim założyć 
szkołę nauczycieli slojdu. *)  Sądzę, że w długim szeregu 
„palących, niezaspokojonych potrzeb społecznych“ ta, 
nie jest najmniejszą. Ale z wielką słusznością można 
się spytać, kto znów będzie w takiej szkole uczył?

*) Początek w tym względzie dały już osoby [prywatne: 
p. Dunin-Sulgustowska w swej pracowni i p. Józef Przyłuski 
w szkole od lat kilku urządzali kurs slojdu dla nauczycieli. Są 
to jednak usiłowania ^jednostkowe, iktórej tylko przy poparciu 
ogółu dadzą pożądany rezultat. (Przyp. Red.)

Otóż sądzę, że komplet uczących w szkole, kształ­
cącej nauczycieli slojdu, może nie być bardzo licznym. 
Trzy, cztery, conajwyżej pięć dobrze z przedmiotem obe­
znanych osób wystarczą w zupełności i sądzę, że tylu 
dobrych znawców slojdu, którzy też mogliby go uczyć, 
znajdzie się u nas z pewnością.

Założeniem zaś szkoły nauczycieli slojdu mogła­
by się zająć bądź osoba prywatna (ewen. zrzeszenie 
takich osób), bądź też jedna z powstałych w ostatnich 
latach instytucji społecznych.

Możnaby, zresztą, i w inny sposób rozwiązać tę 
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bardzo ważną kwestję—kształcenia nauczycieli slójdu. 
Oto włączając slojd do programu seminarjów nauczy­
cielskich i kursów pedagogicznych.

Poprostu trzeba się zdumiewać, że tego nie uczy­
niono dotychczas. Jeżeli się nie mylę, w już uło­
żonym programie seminarjum w Ursynowie — slojdu 
niema, Jest to błąd, wielki błąd, który conajprędzej 
naprawić trzeba.

Każdy, wogóle nauczyciel początkowy powinien 
umieć uczyć slojdu, gdyż przedmiot ten powinien być 
obowiązkowym we wszystkich szkołach początkowych, 
rządowych, prywatnych, miejskich i wiejskich. W szko­
le średniej również nie należy go pomijać.

Sądzę, że u nas konieczną jest obecnie propa­
ganda nauki slojdu, bo bez niej nie doczekamy się 
w prędkim czasie uznania go przez ogół za ważną 
i pilną potrzebę społeczną.

Ogłoszenie broszury „Oslójdzie“ wygłoszenie kil­
ku odczytów publicznych, wreszcie artykuły w dzien­
nikach—wszystko to jest bardzo pożądanym.

Przecież nie brak u nas osób, znających się na 
słój dzie. Niechaj przemówią! Niechaj pouczą ogół o ko­
rzyściach, jakie cały naród odniesie, gdy nauka sloj­
du stanie się powszechną i obowiązkową. Jest to bar­
dzo wdzięczne zadanie.

D. Zółtyński.



i sprawie nauczania literatury.
Kwestja nauczania literatury należy u nas do ty­

powo zaniedbanych pod względem samowiedzy uczą­
cych co do tego, ku czemu dążyć należy i czego pra­
gnąć. Panujący wr danej dziedzinie szablon może został 
nieco odmłodzony, lecz utrzymał przewagę swoją. System 
wykładowy polega na mniej lub więcej poważnie uło­
żonym kursie, powtarzanym zazwyczaj bez względu 
na poziom uczniów lub uczennic, bez względu, na to,, 
jakie ślady w ich umysłowości pozostawię. Bez- 
wątpienia, nauczanie literatury jest i nauczaniem 
historji literatury i dąży do dostarczenia uczącym się 
zasobu potrzebnych z danego zakresu wiadomości, 
lecz nie jest to treścią jego jedyną, a nawet powiem,, 
treścią pierwszą. Jabym nawet i to zadanie sformu­
łował ściślej: staranie się o to, aby uczący się w szko­
le osiągnął taki stopień rozwoju, któryby mu pozwo­
lił samodzielnie w danej dziedzinie pracować i dał mu 
podstawę do operowania danemi z dziedziny historji 
literatury faktami.

Głównym celem nauczania literatury jest według- 
mnie udostępnienie uczącym się rozwoju własnego w za­
kresie piękna, kierowanie rozwoju tego ku poziomowi 
współczesnemu i uchronienie go od zaniku lub błąka­
nia się po manowcach. Rozwijanie smaku uczącej się 
młodzieży należy do zadań niezmiernie trudnych, 
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-dzięki temu, że ma się do czynienia z aglomeratem 
jednostek rozwijających się, z których każda przecho­
dzi ten proces inaczej i wymaga innego sposobu wpły­
wania. Tu najłatwiej wpaść w szemat, a przecież tu 
przedewszystkim należy unikać szematu. Inaczej wpływ 
nawet wyczulonego estetycznie nauczyciela staje się 
zbyt suggestjonującym nakazem, wtłaczającym pewne 
przesłanki, co jest dalekim od udostępniania rozwoju 
indywidualnego pierwiastku.

Obecnie przeważa w nauczaniu cel inny—dostar­
czanie wiadomości. O rozwój smaku uczący mało na- 
ogół dbają. Jest to i męczące i wymagające od nau­
czycielek czy nauczycieli czujności estetyczno-pedago- 
gicznej, no i trudne szczególniej wobec ilościowego 
składu klasy. A jednak koniecznością jest, aby prze­
wagę dano celowi głównemu. Dostarczanie wiadomo­
ści musi mieć go na względzie. Poznanie epok ca­
łych i poezji, jako ich wewnętrznej syntezy, daje roz­
szerzenie horyzontu, ukazuje, czym jest nieśmiertel­
ność piękna, czym jest twórczość i czym jest artysta- 
twórca. Ono pogłębia własne samopoznanie, daje mo­
żność przeciwstawienia siebie samego biegowi dziejów 
ludzkości, uczy właściwej odrębności i właściwego 
stosunku jednostki do życia, do ludzkości, do wszech- 
życia. Lecz dostarczanie wiadomości nie może być 
tylko recytowaniem wykładu. Mylnym i szkodliwym 
jest rozkład nauczania na szereg wykładów i następnie 
repetycję. Jest to wyłącznie pamięciowe ujmowanie 
kwestji, usuwające wszelkie obcowanie wzajemne mię­
dzy uczącymi a uczącymi się, usuwające istotną mo­
żność wywierania wpływu. Bezwątpienia kwestja cza­
su odgrywa tu wielką rolę. Zawsze jednak należy dbać 
o to, aby i udzielanie wiadomości spowodowało roz­
wój jednostki, istotnie zbliżyło ją do ducha epoki i do 
jej fizjognomji estetycznej. Niewielka bieda, gdy fcurs 
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nie będzie skończony. Poznanie istotne jednej epoki 
pozwoli uczącym się samym poznać epoki następne. 
Zresztą należy też porozumieć się co do tego, jakich 
wiadomości należy udzielać.

Dotychczas w kursie literatury polskiej (bo in­
nej w nauczaniu średnim u nas nie uwzględniają) 
sporo miejsca, a nawet, powiem, w literaturze do XIX 
wieku, przeważające miejsce dawano wiadomościom in- 
norzędnym, należącym do dziejów kultury, które są 
przedmiotem nauczania historji. Ogólny stan kultury, 
prądy religijne, umysłowe, społeczne i t. d., to wszyst­
ko powinno być uważane za znane z nauki historji. 
Nauczyciel literatury powinien tylko opierać się na 
tym materjale, lecz go nie dawać. Z tego wniosek: 
konieczność porozumiewania się nauczycieli historji 
z nauczycielami literatury i niezbędność odpowiednie­
go układania programu. W ten sposób przy normal­
nych warunkach szkolnictwa historja literatury stanie 
się historją literatury pięknej, co zresztą, dla mnie, 
jest identycznym.

Uważałbym za stosowne poznajamianie z ogól­
nym poziomem, jaki posiadają utwory danego okresu, 
i następnie ze spotęgowaniem cech charakterystycz­
nych w wybitnych utworach. Miast udzielać wiado­
mości bio--i blbljograficznych stosowniej jest mówić 
o istocie piękna danej epoki i danego utworu. Je­
dnostka twórcza istnieje w dziejach piękna nie tyle 
faktami swego życia, co faktami swojej twórczości, swe- 
mi dziełami. I przeto na nich skupić należy nau­
czanie.

Historja literatury obejmuje dzieje piękna w sło­
wie. Każda epoka swe zjawiskowe istnienie skupia na 
pewnej atmosferze, która jest jej treścią psychiczną, 
która stanowi łączność jej i odrębność w porównaniu 
z ogólnym biegiem czasu. Ten psychiczny wyraz epo­
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ki pewnej znajduje swe ustalenie, swe ukształtowanie 
w twórczości. I przeto, mając za przedmiot naucza­
nia literaturę, należy uwidoczniać tę treść psychiczną 
poszczególnych epok i następnie jej sformowanie się 
estetyczne. Każda epoka posiada swe odrębne piękno, 
i o nim należy mówić, mając za punkt wyjścia dzieje 
kultury, które uczącym się wiadome są z lekcji histo- 
rji. Na tle epoki uwypuklać należy jednostki twór­
cze, które tę treść estetyczną potęgują przez uol- 
brzymienie tego, co wśród tysięcy jest niejasnym, 
chwiejnym, małowyraźnym, lub przez przeczenie temu 
swym jasnowidztwem, rzuconym w bytu głębię i swą 
indywidualną odrębnością.

Nauczanie musi mieć jeszcze jeden punkt wyj­
ścia: nie zapominając o perspektywie historycznej, na­
leży rzecz traktować pod kątem współczesności. Na 
zjawy piękna trzeba patrzeć nietylko jako na fakty 
przeszłe, katalogowane w celu poznawczym, lecz jako 
na rzeczy żywe, rzeczy, które opierają się o duszę 
ludzką, stanowią ukształtowanie i ustalenie w czasie 
i przestrzeni jej treści wiecznej. Forma się zmienia, 
jak cala fenomenalna czyli zjawiskowa strona bytu; 
pozostaje łączna jedność w różności. Tego rodzaju pa­
trzenie na rzeczy nietylko jest słusznym, lecz i przy­
nosi sporą, sądzę, korzyść pedagogiczną, czyni uczą­
cych się nieobojętnemi, tykając ich osobowości, wy­
kazując w nich istnienie tych samych zagadnień, co 
i w „przeszłej“ poezji.

Jak cel osiągnąć? *)
Samo wykładanie należy sprowadzić do minimum

’) Sądzę, że podanie rezultatu spostrzeżeń moich może 
sprawę tę postawić śród grona zainteresowanych na porządku 
dziennym; dyskusja i polemika może tu wiele przynieść korzyści. 

(Przyp, autora). 
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-wskazówek, przyczyni pomocnym być może kierowa­
nie uczących się do odpowiednich książek. Przewaga 
wyłącznej pamięciowości musi zostać usunięta na rzećz 
samoistności dostrzegania i dociekania. Bezwzględnie 
konieczną jest rzeczą poświęcenie jednej godziny na 
tydzień rozmowie z uczącymi się na pewien temat. 
Za podstawę należy wziąć referat, który uczący się po 
kolei przygotowują i o nim prowadzić rozmowę, sta­
rając się samemu jaknajmniej mówić, a tylko wywo­
łując dyskusję, kierować ją ku zagadnieniom z danego 
tematu wypływającym. Jako temat, polecałbym: wy­
powiedzenie poglądu na twórczość danej epoki lub da­
nego artysty. Przytym radziłbym brać tematy nie 
z tego, co już było systematycznie omówione. To daje 
samodzielności większą pewność. Bezwątpienia wypra­
cowania te prawie zawsze będą kompilacją z książek, 
lecz to nic; kompilowanie inteligentne zmusza do my­
ślenia i do wybrania sobie pewnego punktu patrzenia. 
Dyskusja powinna objąć możliwie wszystkich, i dla­
tego należy być niezmiernie ostrożnym w ostrości kry­
tyki myśli wyrażonych przez uczących się i trzeba 
w niejasno lub lękliwie wypowiadanych poglądach 
podkreślać i uwydatniać to, co będzie w nich słuszne­
go, przeważnie tylko zamilczając o mniej fortunnych 
odezwaniach się. Z drugiej strony należy kierować 
ku ścisłości i zmuszać do unikania nic nie mówią­
cych frazesów.

Rzecz prosta, tego rodzaju postawienie kwestji 
wymaga czasu; niezbędną jest rzeczą, aby uczący pro­
wadził daną grupę uczących się przez trzy — czte­
ry lata. Wtedy, wierzę, rezultat pomimo oporności, 
jaką wytwarza atmosfera ogólna i apatja jednostkowa, 
będzie osiągnięty.

Aby był on jednak gruntownym rozwojem i wpro­
wadzeniem w świat idei, któremi współczesność istnieje, 
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trzeba zerwać z wszelkiemi specjalnie szkolnemi prze­
sądami i unikać anachronizmu, który literaturę dla 
szkoły przeinacza, czyniąc ją czym innym, niż jest ona 
w istocie. Inaczej nauczanie literatury staje się bez­
celową manjerą, nie przygotowuje do wejścia w świat 
współczesnego piękna. Szkolnym przesądem jest prze­
konanie, że literatura dawna jest łatwiejsza i prostsza, 
niż współczesna. Wszędzie należy stosować miernik 
estetyczny. Specjalnie ćo się tyczy literatury polskiej, 
to jabym na literaturę do 19-go wieku poświęcił ma­
ximum rok, a główną pracę oparłbym na romantyzmie 
i epokach późniejszych, wszelkiemi siłami usiłując dać 
możność uczącym się stanąć na poziomie współcze­
sności.

Następnie stawianie przed literaturą specjalnych 
zadań, których ona nie ma, a które mają być li tylko 
pedagogicznie użytecznemi, jest fałszowaniem historji 
piękna, tak samo jak twierdzenie, że piękno istnieje 
po to, aby szerzyć moralność, uczyć, jak należy pań­
stwo reformować, szkoły urządzać, sejmy zwoływać 
i t. p. Poezja jest czym innym. Szkolnym przesądem 
jest kładzenie nacisku na życiorys, a przechodzenie 
mimo estetycznej istoty utworu szybko i powierzcho­
wnie. Podobnym przesądem jest niezmienność kursu 
i narzucanie twierdzeń kategorycznych, które się 
uważa za jedyny środek pedagogiczny; zamiast suge- 
stjonowania opinji i poglądów słuszniej starać się przy 
pomocy szeregu pytań i rozmów, aby uczeń lub uczen­
nica sami sobie ten pogląd budowali. Niech będzie on 
chwiejny, ogólnikowy, lecz niech będzie własny, a wte­
dy będzie mógł łatwo się utrwalić i uwyraźnić, a nie 
będzie balastem odrzuconym w chwili opuszczania 
szkoły. Autorytet uczącego to przekonanie uczących 
się, że on istotnie rozumie i czuje piękno i przez to 
może im w tym rozumieniu i czuciu pomóc. Samo­
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dzielność w przyswajaniu sobie piękna, jakie jest 
w literaturze; to cel jedyny nauczania literatury.

Aby zadaniu podołać, należy wprowadzić do nau­
czania literaturę powszechną, a przez to rozewrzeć bra­
my do arcydzieł, któremi ludzkość uwidoczniała swą 
siłę duchową i swe piękno. Literatura polska do 
XIX-go wieku, to bardzo skąpy materjał. Literaturę 
powszechną należy prowadzić równolegle do lekcji hi- 
storji i lekcji literatury polskiej. Pożytecznym też, 
sądzę, byłoby porozumiewanie się i z nauczycielami 
języków. Rozłączyłbym nauczanie literatury z naucza­
niem języka, bo są to przedmioty różne, i świetny 
nauczyciel języka może być marnym nauczycielem li­
teratury i odwrotnie. Nauczanie języka wymaga inne­
go uzdolnienia.

Przedewszystkim jednak niezbędną jest rzeczą, aby 
uczący stali na poziomie swego czasu, aby sami po­
siadali wyczulenie estetyczne i znali literaturę po­
wszechną, bo twierdzić, że można znać literaturę pol­
ską bez ogólnego poglądu na całość literatury powsze­
chnej, której ona jest cząstką, to zupełny nonsens. 
I należy mieć podkład estetyczny i wierzyć, że się 
budzi poczucie piękna w uczących się.

Dla zaspokojenia braków wielkąby korzyść przy­
niosło utworzenie przy której organizacji nauczyciel­
skiej pewnego rodzaju semińarjum z odpowiednim 
zbiorem dzieł i pism, co nawet bez kierownika pozwo­
liłoby nauczycielkom i nauczycielom zdobywać i pod­
trzymywać łączność z nauką i twórczością współczesną.

Zbigniew Brodski-



O wystawie „Dziecko“ w Wilnie.

Gdybyśmy wystawę „Dziecko“, otwartą w Wil­
nie d. 18-go sierpnia, a zamkniętą 2-2-go września r. b., 
chcieli sądzić z punktu widzenia pedagogicznego, to 
musielibyśmy postawić jej wiele zarzutów; jeżeli je­
dnak rozważymy, jak ona powstała, w jakich warun­
kach znajdowali się jej twórcy i rzecznicy, jaki brak 
jest wszelkiego życia zbiorowego, a cóż dopiero peda­
gogicznego w Wilnie; wtenczas musimy się stąć po­
błażliwymi i sądzić wystawę nie według tego, co po­
winna była dać, lecz według tego, co dać chciała. 
A zakres jej chęci był skromny. Chciała dać obraz 
tego, co się robi dla dziecka, głównie dla dziecka 
warstw uboższych, przedewszystkim w Wilnie, a na­
stępnie wszędzie, gdzie myślą o obowiązku, jaki ciąży 
na społeczeństwie zajęcia się tym młodym kwiatem, 
na którym przyszłość spoczywa. Wystawa nie miała 
celów dydaktycznych, ona chciała tylko pokazać, co 
gdzie się robi i jak się robi, zestawić pracę około do­
bra dzieci z tych wszystkich ognisk, gdzie nad niemi 
pracują. Wobec takiego założenia nie można się dzi­
wić, żeśmy nie mogli dopatrzyć żadnego planu w u- 
kładzie, żadnego systemu, żadnego podziału na po­
szczególne działy. Przyjmowano wszystko, co do­
tyczyło do dziecka i rozmieszczano, gdzie się dało 
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i jak się dało, bo istotnie, miejsce wystawy, gmach 
pofranciszkański, bardzo dowcipnie zużytkowany, krę­
pował jednak wystawców na każdym kroku. Ludzie 
dobrej woli i wielkiej ofiarności, którzy wystawę stwo­
rzyli, pedagogami nie byli i nie są. Powoływali, jak 
mi mówiono, miejscowe siły pedagogiczne i hygienicz- 
ne, ale te nie dowierzając sobie i środkom, jakiemi 
rozporządzano, uchyliły się od czynnego udziału w ko­
mitecie i dlatego to nie widzieliśmy na wystawie, po­
święconej dziecku, miejscowych pedagogów, hygjeni- 
stów, co bezwątpienia przyczyniło się do tych luk 
i braków, które każdego uderzały.

Pewna młoda matka przyjechała z głębi Białej 
Rusi, wyłącznie na wystawę, ażeby, jak mówiła, nau­
czyć się, jak ma pielęgnować swoje maleństwo, we­
dług wskazówek, hygjeny i pedagogiki. Otóż nic nie 
zobaczyła, nic nie znalazła. Wychowanie niemowlęcia, 
zdrowego, normalnego, było zupełnie pominięte, tylko 
niemowlę nienormalne, urodzone przedwcześnie oto­
czone zostało gorliwą i umiejętną opieką dr. Huberta 
z Petersburga. Jego wystawa, mogąca z trudnością po­
mieścić się w małym pokoiku, była w wysokim stopniu 
zajmująca i pouczająca. Ten sam dr. Hubert wypełnił 
dział ospy niezmiernie bogatym zbiorem wszelkich rze­
czy, odnoszących się do jej historji, przebiegu i na­
stępstw.

Lukę pomiędzy dzieckiem, urodzonym w siódmym 
miesiącu, a dzieckiem, uczęszczającym do ochrony, wy­
pełniały jedynie i bardzo niedostatecznie rozmaite 
dane statystyczne, zresztą bardzo cenne: Kropli 
mleka w Warszawie, w Łodzi; tablice dr. Roszkow­
skiego o krzywicy, o ospie, o nerwowości i alko­
holizmie wśród dzieci. Dopiero w dziale ochron i sal 
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zajęć zobaczyliśmy owoce pracy z ostatnich lat kilku 
zacnych Wilnian, na czele których stoi poseł do Dumy 
i prezes wielu towarzystw, p. Józef Montwiłł, oraz, 
dzielnie pomagające mu w tej pracy panie: Jadwiga 
Leszczyńska i Marja Ciundziewicka. A zatym widzie­
liśmy na wystawie nie tylko urządzenia kilku ochron, 
roboty dzieci, ich kajećiki, rysunki, ale i same dzieci 
zajęte w nich, jak dnia każdego. Była to istotnie myśl 
bardzo szczęśliwa przedstawić tak poglądowo tę pracę 
dzieci, mogliśmy bowiem przekonać się, z jakim za­
jęciem oddają się jej i z jakim zrozumieniem ją wy­
kony wuj ą. Przegląd kajecików utrwalał przekonanie 
o doskonałym kierunku pedagogicznym ochrony pani 
Leszczyńskiej. Dodać należy, że ochroniarkami są tam 
dwie uczennice pani Radziwiłłowieżowej. W innej znów 
ochronie, gdzie slojd był prowadzony bardzo dobrze, 
poznaliśmy uczennicę p-ny Dunin-Sulgustowskiej. Miło 
nam było stwierdzić, że Warszawa podaję rękę Wilnu, 
ażeby ono dziatwę swoją ratowało od ciemnoty, zepsu­
cia i nędzy.

Zakres obecnej notatki nie pozwala mi szczegó­
łowo opisywać wszystkie ochrony i sale zajęć, które- 
śmy oglądali. Wykwintne szycie, hafty piękne, a zwła­
szcza delikatne koronki klockowe, wykonywane przez 
młode dzieci, dziewczynki, nie znajdywały we mnie 
zwolenniczki. Te drobne postacie, schylone tyle godzin, 
te oczęta, wpatrzone w setki niteczek i ledwie widzial­
ny deseń, urągają naszym pojęciem o hygjenie dzie­
cięcego wieku i o pracy małoletnich. Prędzej bym się 
prgodziła z robotą guzików, która, jak mię zapownia- 
no, nie jest uciążliwą, a daje wcale przyzwoity zaro­
bek. O szkole rzemiosł dla chłopców p. Montwiłły i ks. 
Dyakowskiego mogę tylko powiedzieć z pobieżnego 
ich przeglądu, że w ich kierunku uwidocznia się za 
mało systematyczności, stąd szwankuje wykonanie, 
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i za mało w nim estetyki. W czystości linji, w wy­
konaniu każdego drobiazgu tyle może być piękna. 
Zrozumiały to Czechy, wzorując się na Anglji i Fran­
cji, a my z kolei ich naśladować powinniśmy. Do tego 
też działu zaliczyć potrzeba bogatą wystawę Towa­
rzystwa opieki nad dziećmi w Warszawie, w fotogra- 
fjach, regulaminie, objaśnieniach, cyfrach, wszystko 
nader umiejętnie ułożone, oraz kartogramy rozmaitych 
Towarzystw Dobroczynności z oddziałami dla dzieci. 
Wiekiem przedszkolnym zajęły się dwie wychowaw­
czynie: pani Radziwiłłowiczowa, przedstawiająca ochro­
nę wzorową i panie Pereświt-Sołtan i Zacharzewska, 
urządzając szkołę początkową z oddziałem freblow- 
skim. Tak w jednej, jak w drugiej, matka, która dla 
niemowlęcia swego nic nie znalazła na wystawie, mo­
głaby się była wiele nauczyć na przyszłość, gdy jej 
niemowlę podrastać zacznie. Widziałaby, jak rozwija­
jąc umysł dziecka, można jednocześnie kształcić w nim 
poczucie ładu, porządku, piękna, nawet oszczędności, 
a to wszystko środkami takiemi prostemi, takiemi do- 
stępnemi dla każdego. Szkoły średniej nie widzieli­
śmy na wystawie, z powodów łatwo zrozumiałych, 
zresztą wystawa obejmowała tylko okres życia dziec­
ka do lat 14-tu. Kilka specjalnych szkół przedstawiło 
zajmujące owoce swej pracy; szkoła, utrzymywana 
przez gminę ewangielicką w Warszawie dla niedoro­
zwiniętych; szkoły slójdu drzewnego, p. Dunin-Sulgu- 
stowskiej i wyrobów z gliny specjalnie przyrządzonej 
panien Sokolskich, oraz Szkoła gospodarsko-handlowa 
pani Maciejewiczowej w Wilnie. Ta ostatnia jest ty­
pem szkoły u nas nieznanym, program wydał mi się 
bardzo dobrze pomyślanym i zasługującym na bliższe 
poznanie.

W dziale wychowania fizycznego widzieliśmy ko­
lekcję fotografji z zakładu gimnastycznego i szkoły 
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dla nauczycieli i nauczycielek p. H. Kuczalskiej z War­
szawy; bardzo zajmującą kolekcję, również fotografji, 
gimnastyki na świeżym powietrzu, w połączeniu z ką­
pielami powietrznemi, prowadzonej przez p-nę Wandę 
Falkowską w Pohulance, nadmienić należy, że p. Fal­
kowska jest uczenicą wyżej wymienionej szkoły, wre­
szcie bogaty zbiór fotografji, planów, rozkładów, wzo­
rów i tablic statystycznych Komitetu Ogrodów Rau’a. 
Jeżeli cały ten dział nie zajął wybitniejszego miejsca 
na Wystawie (przyznanie złotego medalu Ogrodom 
Rau’a i p. Kuczalskiej było oceną tylko kilku eksper­
tów), to dlatego, że był źle umieszczony, zwłaszcza 
okazy Ogrodów Rau’a, i nie był dopełniony żywym 
słowem. Do tego też działu doliczyć trzeba wystawę 
„Ruchu“, czasopisma poświęconego wychowaniu fi­
zycznemu, urządzoną nadzwyczaj starannie i umiejęt­
nie, której jednak zupełnie ocenić nie umiała ani pu­
bliczność ani eksperci. Samo Wilno zamiast fotografji, 
programów, prac naukowych, przedstawiło dziatwę 
swoją z ochron, gimnastykującą się, harcującą i ba­
wiącą się wesoło na obszernym dziedzińcu poklasztor- 
nym. Z punktu 'widzenia metodycznego dałoby się 
wiele zarzucić gimnastyce tych dzieciaków; hygjena 
oparłaby się kilkugodzinnym ćwiczeniom codziennie; 
pedagogika powstałaby na urządzanie z jednych i tych 
samych dzieci stałego widowiska; ale ponieważ 
na szczęście dla wystaw wszelkiego rodzaju, mało 
znajdujemy wśród publiczności takich zrzędów, jak 
gimnastyków, kształconych na wzorach gimnastyki 
racjonalnej, jak hygjenistów, ostrzegających przed na­
dużyciem każdej przyjemności i pedagogów, przesadza­
jących zawsze, gdy idzie o wrażliwość umysłów dzie­
cięcych, więc popisy dziatwy ze szkół i ochron miały 
niezmierne powodzenie. Istotnie przyznać trzeba, że 
wielka karność i sprawność tych młodziutkich szere­
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gów, których stronę zewnętrzną podnosiło jednostajne 
umundurowanie, budziły estetyczne wrażenie i stano­
wiły najdodatniejszą stronę ich gimnastycznych popi­
sów. W dziale meblowym dla dzieci, zabawkowym, 
ubraniowym, nie było nic celowego, opracowanogo lub 
artystycznego. Był wprawdzie konkurs, ogłoszony na 
ubranie najtańsze i najwygodniejsze, ale zapóźno się 
o tym dowiedziałam i rzeczonych ubrań nie oglądałam.

Jeżeli, jak "widzieć można z tego pobieżnego opi­
su wystawy wileńskiej, były w niej braki, luki wy­
wołane nieznajomością rzeczy i niekompetencją w wie­
lu działach, to jednak przypuszczać można, że wywar­
ła ona jak najlepszy wpływ na społeczeństwo wileń­
skie, na wszystkie ogniska litewskie, gdzie się budzi 
chęć działania, pracy, a dla Warszawy będzie bodź­
cem, ażeby i u siebie za rok lub dwa urządziła wy­
stawę „Dziecko.“

Wielką zasługą Komitetu było zorganizowanie 
szeregu odczytów, odnoszących się do potrzeb dziec­
ka lub do jego stanów patologicznych. Wypowia­
dali je ludzie, znający swój przedmiot, oddani mu, 
więc mówili jasno, przekonywająco i zajmująco, a je­
dnak i mimo to niewielka sala szkoły rysunkowej p. 
Józefa Montwiły zaledwie w połowie była zapełniona 
słuchaczami. Wilnianie nie przyzwyczajeni są, czy 
nie umieją słuchać odczytów.

Dr. Tchórznicki mówił o utrzymaniu zębów 
u dzieci i o obowiązku szkoły Czuwania nad tym. Dr. 
Roszkowski udzielił cennych wiadomości co do krzy­
wicy, przedstawiając jednocześnie cyfry przerażające, 
jak jest rozpowszechnioną u nas. Najlepsze na nią le­
karstwo: powietrze. W Petersburgu choruje na krzy­
wicę 70% dzieci, w Moskwie 50%, u nas 40%. Najmniejszy 
% w Atenach, a w Japonji zupełnie jej niema, tam 
bowiem żyje się ciągle na powietrzu, domy mają roz­
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suwane ściany. Dr. Konwerski mówił o nerwowości 
dzieci, tej klęsce naszego pokolenia, zalecał jako śro­
dek ochronny i leczniczy: powietrze, ruch, gimnasty­
kę. P. Helena Kuczalska przedstawiała postulaty wy­
chowania fizycznego, którego nie należy ograniczać 
do jednej tylko gimnastyki lub jakiego pojedynczego 
sportu. Powinno ono zaczynać się od zarania życia, 
i być przedmiotem pieczy aż do zupełnej dojrzałości 
osobnika. Wykładnikami jego powinny być: powietrze, 
ruch i światło. Postawiła przytym wniosek, ażeby przy 
Towarzystwie Opieki nad dziećmi, powstała sekcja 
pod nazwą Opieki nad rozwojem fizycznym dziecka. 
Sekcja między innemi czynnościami urządzałaby kon­
kursy z nagrodami na dzieci najzdrowsze w rozmai­
tych latach. Mecenas St. Kijeński, przedstawił rozwój, 
działalność i znaczenie Towarzystwa opieki nad dzieć­
mi; wreszcie p. Wł. Kozłowski dał rys historyczny 
rozwoju gimnastyki od czasów greckich, oraz przed­
stawił jej stan obecny.

Brak prelegientów z Wilna był najlepszym do­
wodem, jak jeszcze mało zajmują się tam sprawami 
wychowawczemi i jakiego wysiłku woli potrzebował. 
Komitet wystawy, ażeby dzieło swoje do końca dopro­
wadzić. Gdy wnikniemy bliżej w położenie rzeczy, to 
zobaczymy tyle przeszkód, tyle trudności, z któremi 
się tam spotyka każda praca publiczna, że przestaje- 
my się dziwić jej brakom i schylamy czoło przed ka­
żdym jej objawem, a takim najsympatyczniejszym ob­
jawem jest Towarzystwo Opieki nad Dziećmi, które 
wystawę „Dziecko“ zapoczątkowało.

Helena Kuczalska.

.Nowe Tory“, z. VIII. 4
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Sprawy szkolne.

Szkoła a wychowanie.—Szkoła i nabożeństwo.

Problemat, „czy szkoła powinna wychowywać“, 
stał się dziś u nas jednym z aktualnych zagadnień 
już nie pedagogiki, ale wprost czasu i obecnego na­
szego położenia. Wkroczył on już nawet z rozmów 
prywatnych na łamy pism codziennych, śród któ­
rych „Słowo“ przypisało „entuzjastkom“ twierdzenie 
o wychowawczym charakterze szkoły. W numerze 
ubiegłym wyraziliśmy zdanie, że szkoła, jako wytwór 
społeczny, przeznaczony do pełnienia takiej służby spo­
łecznej, jak kształcenie nowych pokoleń, nie może nie 
posiadać wpływu i roli wychowawczej. Tuszymy so­
bie, że pod tym względem zgodzi się z nami więk­
szość pedagogów. Pogląd taki potwierdza również so- 
cjologja, która wie, że jeśli formy społeczne są wytwo­
rem ludzkim i to zmiennym, to niemniej i człowiek 
każdego czasu jest urabiany i stwarzany niejako 
psychicznie przez te formy społeczne, wśród któ­
rych żyje.

A jednak nie jest prostym przypadkiem fakt, że 
problemat wyzwolenia szkoły z obowiązków wycho­
wawczych ukazuje się dziś natarczywie i nawet na­
rzuca ludziom, którzy w idealizmie swoim pragnęliby, 
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aby każdy czynnik społeczny—a takim jest nadewszy- 
stko szkoła—był wyzyskany jaknajlepiej dla celów wy­
chowawczych narodu. Fakt ten jest prostym następ­
stwem stosunków, wśród których żyliśmy i żyjemy. 
Do niedawna szkoła, której organizacja odgrodzoną 
była nie tylko u nas, lecz i w Rosji nieprzebytym mu- 
rem od społeczeństwa, była bezwzględnym czynnikiem 
państwowym, wychowującym pokolenia w duchu kon­
serwatyzmu coraz bardziej kostniejącego i przeżytego. 
Cały obraz szkoły odbijał wtedy jaskrawo na tle tych 
ideałów, które żywiło społeczeństwo. Siłą prostej anty­
tezy mniemano, że dość wziąć w inne ręce szkołę, 
dość nadać jej inną właściwą tendencję — narodową, 
czy społeczną, czy katolicką—nie chodzi tu o jakość, 
a nastąpi odrodzenie. Wierzono niezbicie w słynne 
„zwycięztwo nauczyciela pruskiego“ nad Francuzami, 
widziano, jak uporczywie traktuje państwo szkołę, jako 
jedną z podstaw status quo, i mniemano, że dość na­
dać jej inny charakter i kierunek, a wnet potworzy 
ona ludzi „pożądanych“ dla innych zgoła celów.

Ale rewolucja zawiodła. Rezultaty jej, jak wszę­
dzie tak też i w szkole, okazały się bardzo małemi. 
Szkoła nie wyszła z rąk państwa, które niewiele zmie­
niło się co do swego charakteru. A jeśli stosunek 
szkoły do państwa gdziekolwiek się nieco rozluźnił, to 
stan taki potrwał w istocie niedługo. Z drugiej strony 
jednak rozluźnienie owo zdążyło wykazać niebezpie­
czeństwo wszelkich innych zakusów, zmierzających 
do zawładnięcia szkołą. Naostatku gorące zajęcie 
się społeczeństwa szkołą i bliższe w nią wejrzenie wy­
kazało: 1) że „zwycięstwo nauczyciela pruskiego“ wy­
nikło nie z wychowawczego charakteru szkół prus­
kich, tylko z podniesienia się ogólnego poziomu oświa­
ty i inteligencji wskutek wprowadzenia powszechnego 
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obowiązkowego nauczania. Zwyciężyło więc postano­
wienie prawodawśze—nowa forma społeczna; 2) że po­
mimo całej tendencji dawnej szkoły policyjno-zacho- 
wawczej opuszczało ją mnóstwo młodzieży o przeko­
naniach wręcz przeciwnych i rewolucyjnych. Tylko 
osobowości ograniczone, zatamowane w rozwoju myśle­
nia przez szkołę lub zgwałcone przez życie, odpowia­
dały założeniu szkoły państwowej. Wszystko żywe,, 
jędrne i zdolne opuszczało szkołę, nie mogąc jej czę­
sto skończyć—z duchem opozycji; 3) że t. zw. oddzia­
ływanie wychowawcze szkoły sprowadza się najwyżej 
do przestrzegania najogólniejszych norm etycznych^ 
lecz nie rozciąga się na poglądy, przekonania, a zwła­
szcza temperamenty, o ile inne pozaszkolne czynniki 
wychowawcze nadają im odmienny kierunek. Okazało 
się po prostu, że wszelkie tego rodzaju oddziaływanie 
sprowadzić się musi ostatecznie do środków policyjno- 
karno-dyscyplinarnych.

Te trzy doświadczenia kazały szukać innego wyj­
ścia z błędnego koła szkolnego zastoju. Kazały one 
przywrócić wiarę w siłę samowychowującego się ludz­
kiego ja i dało się słyszeć hasło krańcowe, że szkoła 
powinna się wyrzec zadań wychowawczych.

Zasada ta — krańcowa, powtarzamy, jest niewy­
konalną. Ale wygląda ona zupełnie inaczej, gdy 
na nią spojrzymy przez pryzmat obecnego czasu 
i obecnych stosunków. A ponieważ różnym ludziom 
czas obecny przedstawia się rozmaicie, ponieważ 
dla różnych ludzi stosunki rzeczywiste i wymarzo­
ne wyglądają inaczej, więc i pryzmat ów musi być 
różny.

Jedni, nie mogąc zapomnieć zasady, że szkoła 
urabia ludzi i charaktery, nie mogą wyrzec się ma­
rzenia, aby urabiała ona ludzi po myśli ideałów to.
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narodowych, to społecznych, to klerykalnych, lub in­
nych. Obawiają się oni wraz z odrzuceniem zadań wy­
chowawczych szkoły, rozgoszczenia się w niej nau­
czycieli manekinów-fonografów i zapanowania atmo­
sfery indyferentyzmu bezwzględnego. Nie sądzimy, 
aby pogląd powyższy był racjonalnym. Oddawna 
wypowiadamy i głosimy zdanie, że szkoła powinna 
być wolną—wolną od wszelkiej tendencji społecznej, 
politycznej, wyznaniowej etc. Wierzymy zanadto 
w siłę instynktu narodowego, aby mniemać, że trzeba 
go sztucznie zaszczepiać w szkole, wierzymy zanadto 
w przyszłość i w postęp, aby sądzić, że na ich ratu­
nek pośpieszać powinna szkoła, wierzymy wreszcie aż 
nadto, że nauczyciel szkolny nie jest martwym przy­
rządem, lecz istotą żywą pełną uczuć, pragnień i dą­
żeń uczciwych, szerokich i szczerych, że nauczanie 
szkolne potrafi on owiać atmosferą tych uczuć i dą­
żeń, kategorycznie unikając zarażenia jej miazmatami 
partyjności lub jakiejkolwiek tendencji. Sądzimy, że 
tylko taki żywy, czujący człowiek w szkole zasługuje 
na miano nauczyciela, że takich nauczycieli pomimo 
wszystko mamy sporo, a tym samym nie może gro­
zić naszej szkole martwota indyferentyzmu.

Natomiast z innego stanowiska hasło: „szkoła jest za­
kładem naukowym a nie wychowawczym“, posiada zna­
czenie bardzo doniosłe. Tworzy ono logiczną przesłankę, 
wobec której wszelka tendencja w szkole bezwzględnie 
bankrutuje. Z chwilą uznania tej zasady niemożliwym 
staje się mieszanie się do szkoły państwa, kościoła, 
partji. Samo mieszanie się społeczeństwa rodziców 
staje się możliwym jedynie w zakresie programów lub 
ogólnych porządków szkolnych, czyli otrzymuje sta­
nowisko właściwe. Rodzice bowiem powinni mieć 
wpływ na wykształcenie swoich dzieci, które wycho­
wują sami—wraz ze społeczeństwem. Tym sposobem 
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szkoła faktycznie oddaną zostaje temu, kto ją w rze­
czy samej stanowi: nauczycielowi, nauce i uczniom. 
Rzecz prosta, że z tych trzech czynników szkoły nau­
czyciel jest najważniejszym. Dobry nauczyciel—dobra 
szkoła, marny nauczyciel—marna szkoła. W nau­
czycielu jest i poziom nauki, i duch i atmosfera 
szkoły.

Należy tu zastrzec, że i przy takim „zasadni­
czym“ odkażeniu szkoły od tendencji można ją wpro­
wadzić na nowo przez dobór nauczycieli. Dlatego dla 
wolnej szkoły jest rzeczą niezmiernie ważną: swoboda 
nauczyciela i swoboda nauczania. Nauczyciel zatym 
winien otrzymywać prawo nauczania za swe kwalifi­
kacje naukowo-pedagogiczne nie za swe przekonania 
etc. Nauczyciel nie może być w zasadzie wyznaczany 
na posadę ani przez państwo, ani przez żadne inne- 
organizacje prócz gminy, czyli społeczeństwa rodziców. 
Wtedy tylko bowiem nieuniknione wpływy przekona- 
niowo partyjne sprawią, że szkoła będzie odpowiadała 
ogółowi mieszkańców i przekonaniom -większości. Raz 
jednak obrany nauczyciel musi mieć swobodę prowa­
dzenia szkoły zgodnie ze swemi zasadami.

Tak zbudowana szkoła, zdaniem naszym, musi 
przynieść korzyść największą — większą niż wszelka 
inna, oparta na założeniu tendencyjnym. Taka zaś bu­
dowa szkoły wyniknąć może li z zasady, że instytu­
cje społeczne są dla społeczeństwa i składających je. 
ludzi, nigdy zaś odwrotnie.

Fakty z dziedziny walki o niezależność szkoły od 
spraw wyznaniowych są tak dużej wagi, że nie mo­
żemy nie informować co do nich czytelników. Z dru­
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giej strony usiłowanie sklerykalizowania szkół za 
wszelką cenę, chwyta się nieraz bardzo niefortunnych 
środków. Jednym z nich jest ujawnione obecnie w War­
szawie dążenie do zaprowadzenia kontroli uczęszczania 
uczniów na nabożeństwa niedzielne. Wiadomo, że 
w szkołach prowincjonalnych istnieje zwyczaj, że ucz­
niowie albo są prowadzeni w niedzielę ze szkoły pa­
rami do kościoła, albo pozostają pod opieką dyżurują­
cych kolejno podczas nabożeństwa nauczycieli-wycho­
wawców. Wysiłki prefektów, aby chodzenie do kościo­
ła w sposób powyższy stało się obowiązującym i kon­
trolowanym przez odczytywanie listy obecności ucz­
niów przy wyjściu ze szkoły do kościoła, po większej 
części spotkały się z oporem.

Za to obecnie już w Warszawie ujawniło się dą­
żenie prefektów i władz kościelnych, aby za przykła­
dem paru szkół i inne wysyłały nauczycieli-wycho­
wawców na dyżury do kościoła. Już na pierwszy rzut 
oka uderza w dążeniu owym brak logiki i zupełna 
bezcelowość. Warszawa jest tak rozległą, że ucznio­
wie szkoły X. znajdą się napewno we wszystkich pra­
wie kościołach, zwłaszcza, że szkoły nasze nie obsłu­
gują poszczególnych dzielnic miasta, ale ściągają 
uczniów nieraz z najodleglejszych przeciwnych so­
bie krańców. Żadna zaś szkoła nie posiada tylu 
wychowawców, aby obsadzić nimi wszystkie ko­
ścioły.

Co innego, gdyby chodziło i w Warszawie o pro­
wadzenie uczniów ze szkoły do kościoła. Ale przy 
rozległości miasta, przy tłoku w naszych kościołach 
w dni niedzielne środek taki jest niewykonalnym; 
zwłaszcza, że dzieci w niedzielę chodzą do kościoła za­
zwyczaj z rodzicami, lub są wysyłane przez rodziców. 
Jesteśmy tego zdania, że b. wiele rodziców protesto­
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wałoby przeciwko obowiązkowi chodzenia dzieci do 
szkoły i w niedzielę a to dla pójścia na mszę, cho­
ciaż mają kościół w pobliżu.

Ale cóż znaczą owe improwizowane dyżury? O co 
tu chodzi?

Czy dzieci nasze są tak dzikie i niesforne, że 
w kościołach dopuszczają się ekscesów, za które po­
trzebna jest aż kara szkolna dyscyplinarna? Czy ko­
ścioły nie mają dozoru, i czy nie mogą odnieść się 
choćby do szkoły, a przez nią do rodziców w razie nie­
właściwego zachowania się dzieci, że aż muszą ten 
dozór wzmacniać przez obecność na nabożeństwie wy­
chowawcy? Czy ten jedyny wychowawca na setki i ty­
siące modlących się ma być argusem, który tu ogar­
nie czujnym okiem wszystkich wychowańców szkoły? 
Czy ma on być pedagogicznym policjantem, czy dawać 
dobry przykład pobożności, jako wyznaczony na dyżur 
przez szkołę? Czy może modląca się publiczność jest 
tak obojętna, że nikt z pośród niej nie zwróci uwagi 
na czyjeś niewłaściwe zachowanie się, zwłaszcza ucz­
nia i nie udzieli mu upomnienia?

Sądzimy, że o żaden z tych punktów nie chodzi; 
na wszystkie musimy dać jedną odpowiedź—nie, i szu­
kać innej przyczyny. Zdaniem naszym chodzi tu o wy­
kazanie, że kler opiekuje się szkołą polską, że szko­
ła ta „wychowuje“ religijnie, bo wszak nawet — wy­
chowawcy dyżurują na nabożeństwach. I w tym wy­
padku zatym, jak w tylu innych, gdy występuje kler, 
chodzi o prostą, bezduszną formalność, ale ta formal­
ność stać może za dowód ulegania naszych szkół wy­
mogom duchowieństwa, podlegania ich hierarchji, 
świadectwem religijnego w nich wychowania mło­
dzieży.

Naszym zdaniem jednak, szkoły polskie czynią 
dla religijnego wychowania więcej niż wszelkie dyżu­
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ry w kościołach, niż wszelki inny przymus religijny- 
To więcej—jest zupełną tolerancją wyznaniową, umo­
żliwieniem samowychowywania się religijnego i do­
pełniania obrządków kultu. Jeśli przy postawieniu 
wychowania religijnego na tym gruncie cel osiągany 
nie jest, to powtarzamy: nie pomogą ani dyżury wy­
chowawców, ani żaden inny przymus, bo na przeszko­
dzie stoi bezduszna formalistyka hierarchji.



Z LITERATURY.

Aniela Szycówna. Matka. Wydawnictwo Gebethnera 
i Wolffa. Warszawa. 1908.

Komitet jubileuszowy dla uczczenia E. Orzeszkowej 
rozpoczął wydawnictwo pod ogólnym tytułem „Kobieta 
w życiu społecznym.“ Wydawnictwo to rozpada się na ró­
żne działy. W skład jednego z nich „Kobieta w pedago­
gice“ wchodzi broszurka p. Szyeówny. We wstępie zazna­
cza autorka zupełnie słusznie, że żywioły konserwatywne, 
usiłujące hamować wszelkie zapędy kobiet do rozszerzenia 
zakresu swej działalności w imię świętego powołania ma­
cierzyńskiego, nic jednak nie czyniły dla przygotowania 
dziewcząt do roli matek, oraz że właśnie jednym z najpo­
ważniejszych zadań kobiecego postępu powinno być i bę­
dzie wypełnienie tej dotkliwej luki w wychowaniu kobiet, 
Jestto sprawa tym bardziej paląca, że żadne reformy 
szkolne nie zdołają zastąpić tej reformy podstaw, jaką bę­
dzie podniesienie i udoskonalenie wychowania domowego. 
„Zmieniają się osoby, którym dziecko kolejno ulega, je­
dna trwa ciągle na swym stanowisku, a tą jest matka“— 
mówi p. Szycówna.

O ile matka zdolną jest ująć w ręce ster wychowa­
nia, wpływ jej nadaje mu pewien jednolity kierunek, wią- 
żąe w całość poszczególne jego działy. Charakteryzując 
tę rolę matki, słusznie podkreśla p. Szycówna doniosłe jej 
znaczenie w okresie przejściowym od dzieciństwa do doj­
rzałości. „W tym okresie matka zdaje też egzamin ze swej 
dojrzałości pedagogicznej, której dowodem jest jej stosunek 
do dorosłych lub dorastających dzieci.“

Wnioski swoje o tym, w jaki sposób obecne matki 
Polki pojmują i spełniają swe zadania, opiera autorka na 
rezultatach przeprowadzonej przez siebie ankiety. Bardzo 
mała liczba odpowiedzi zebranych na rozesłany kwestjona- 
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rjusz (tylko 89) nie pozwala spożytkować ich w znaczeniu 
materjału statystycznego, co i autorka przyznaję, widząc 
w nich raczej ciekawe przyczynki do omawianej przez sie­
bie kwestji.

Właściwie należałoby może zatrzymać się dłużej nad 
tym smutnym, a poniekąd nieoczekiwanym objawem. Czyż­
by wolno było stąd wnosić o powszechnej obojętności ko­
biet względem tego, co jest ich najświętszym powołaniem? 
Czy to zagadkowe milczenie tłumaczyć wolno zewnętrzne- 
mi okolicznościami, krótkim terminem dla nadsyłania odpo­
wiedzi, małym rozpowszechnieniem kwestjonarjusza i t. ,p.? 
Chyba nie; autorka wspomina, że kwestjonarjusz przedru­
kowały wszystkie pisma polskie, czytały go najmniej dzie­
siątki a może i setki tysięcy czytelniczek; dlaczegóż więc 
odpowiedziało iylko 89?! Może wyjaśnienia szukać tu na­
leży nie tyle w obojętności dla zagadnień wychowawczych, 
ile w małym uspołecznieniu matek. Przywykły one trakto­
wać swe zadanie jako sprawę czysto prywatną i nie rozu­
mieją ogromnego pożytku ogólnego, wynikającego z uja­
wnienia tego, co im się wydaje być tylko osobistą troską. 
„Jaki jest stosunek matki do szkoły?“ „Jakie braki w swym 
wykształceniu dostrzegła z chwilą, gdy jej przyszło wy­
chowywać własne dzieci?“ to są pytania, na które każda 
sama sobie tylko daje odpowiedź, a jeśli się zwraca do lu­
dzi kompetentnych, np. do redakcji pism pedagogicznych, 
czyni to również nie w ogólnym lecz w swoim bezpośre­
dnim interesie. Chodzi jej wtedy o doraźną pomoc, o go­
tową receptę dla zaaplikowania w kłopotliwym wypadku. 
To też może najważniejszą reformą wychowania matek by­
łoby wzbudzenie poczucia solidarności macierzyńskich inte­
resów, by każda z nich, gdy mowa o wychowaniu, umiała 
się wznieść ponad wyobrażenie „ja i moje dzieci“ do szer­
szego określenia: „my, i nasze dzieci.“

Równie wymownym, jak to gromadne milczenie, był 
protest 16-tu matek przeciw charakterowi kwestjonarju­
sza. Żadna z tych szesnastu ze swej strony odpowiedzi nie 
nadesłała. Zamiast stanowisko swoje zaznaczyć i rozwinąć 
w omawianiu jego poszczególnych punktów podkreśliły w nim 
nie to, co powiedziano, lecz to, co przemiczano, mianowicie reli­
gijny charakter wychowania. Ten głos szesnastu jest niezmier­
nie charakterystycznym przyczynkiem do psychologji naszych 
klerykałów, a bardzo pouczającym dla postępowców mniej lub 
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więcej do oportunizmu skłonnych. Kwestjonarjusz—to jest 
tylko kwestjonarjusz, zatym szereg pytań. Tym więcej od­
powiada celowi, im większą pozostawia swobodę korespon­
dentom dla zaznaczenia ich własnego stanowiska. Pod tym 
względem kwestjonarjusz panny Szyeówny był—zdaje się— 
bez zarzutu. Nie przesądzał, nie narzucał, nie suggorował 
niczego. Można było na jego tle rozwinąć całość najbar­
dziej rzymsko-katolickich poglądów na wychowanie domowe 
1 wychowanie matek. Zamiast z tego korzystać, zrobiono mu 
zarzut właśnie jego objektywizmu. Znam inny przykład 
kwestjonarjusza, który zwalczano znowuż dla tego, że mie­
ścił pytanie, dotyczące wychowania religijnego. Oponenci 
już w takim pytaniu zwietrzyli nieprawomyślność. Może 
dopiero wtedy byliby zadowoleni, gdyby z góry zazna­
czono, że ludziom niereligijnym głosu zabierać nie wolno.

Winno nas to wyleczyć ze złudzeń, że na tle klery- 
kalnego światopoglądu mogą się przyjąć jakiekolwiek kul- 
turaine reformy. Wszystko, co nieprzystaje ściśle do wąz- 
kich ramek nieruchomego dogmatyzmu, spotyka się z za­
rzutem partyjności i w tym też zapewne bierze źródło ży­
czenie, wygłoszone przez niektóre matki, aby pisma peda­
gogiczne były „bezpartyjne.“

Byłoby to dowodem z góry powziętej i nieprzejedna­
nej niechęci opozycji, gdyby zarzuty, skierowane przeciw 
kwestjonarjuszowi, przeniesiono i na książkę samą. Autorka 
jej tak skrupulatnie trzyma się na stanowisku objektywnej 
referentki, tak ściśle zamyka się w granicach tych danych, 
które przez swój kwestjonarjusz zdobyła, że odczuwa się 
pewne zwężenie tematu w stosunku do tytułu książki. 
Własne doświadczenie, korespondencje otrzymywane przez 
redakcje pism pedagogicznych, a także niewątpliwie i przez 
samą autorkę, spostrzeżenia zbierane przez nauczycielki 
i przełożonych zakładów naukowych, wreszcie ogólnie zna­
ne fakty z ostatnich kilku lat — możeby mogły nastręczyć 
również trochę materjału do oświetlenia danej kwestji, 
materjału luźnego wprawdzie i podlegającego subjektywnej 
ocenie, ale może nie całkiem do odrzucenia wobec tego, że 
89 listów macierzyńskich także przecież nie przedstawia 
jeszcze murowanej podstawy do wniosków. Objektywizm 
antorki nie podlega wątpliwości, ale czy równie objektywne 
były jej korespondentki? Czy można zawsze sąd o ludziach 
opierać na tym, co sami mówią o sobie? Uwaga ta nie ma 
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bynajmniej na celu obniżania wartości rzeczonej ankiety; 
przeciwnie, uważałabym za bardzo pożądane, aby książecz­
ka panny Szycówny wywołała dalsze odpowiedzi i zbogaciła 
autorkę obfitym materjałem. Sądzę tylko, że nawet naj­
bogatszy wymaga jeszcze zestawienia z faktami, sam przez 
się bowiem mógłby do jednostronnych prowadzić wniosków.

I. Moszczeńska.

G. Bogucka i C. Niewiadomska. Nauka stylistyki, 
oparta na przykładach i wzorach z dodaniem koniecznych 
objaśnień. KI. IV. Warszawa, nakład Gebethnera i Wolffa. 
1908.

Dość szczupły zapas podręczników szkolnych do nau­
czania teorji stylu zwiększył się o jeden dzięki Boguckiej 
i Niewiadomskiej. „Nauka stylistyki“—niesłusznie tak na­
zwana, bo są to raczej wypisy podręczne przy wykładzie 
nauki o stylu—jest poprzedzona króciutką przedmową, w któ­
rej autorki wytłumaczyły, dlaczego podają tylko stylistykę, 
a nie teorję literatury, wyjaśniły następnie cel swej pracy 
oraz wymieniły podstawy, na których się opiera; są niemi: 
Stylistyka Chmielowskiego i Wskazówki do ćwiczeń Dyga­
sińskiego, obydwa dziełka choć mało ścisłe i naukowe, do­
tąd jeszcze nie zastąpione przez żadne inne lepsze.

Przy pierwszym zapoznaniu się z „Nauką stylistyki“, 
uderza nas przyjemnie ta okoliczność, iż autorki zerwały, 
podobnie jak przed niemi Henryk Galie w Stylistyce i W. 
Weychertówna, w Nauce wysłowienia zupełnie z dawnym 
szablonem uczenia się za pomocą dedukcji tam, gdzie 
jedynie indukcja panować powinna t. j. zarzuciły dawny 
system podawania najpierw teorji, a potym ilustrujących ją 
przykładów. Tu rzecz się ma odwrotnie: rozdział, p. t.: 
Co to jest styl i od czego zależy? zaczyna się od wyjątku 
z III-ej księgi „Pana Tadeusza,“ mającego okazać różnicę 
stylu Zosi i Hrabiego, a po przeczytaniu tego rozdziału na­
stępuje kilka pytań, które doprowadzają ucznia do zrozu­
mienia, czym jest styl i, co ważniejsza, do spostrzeżenia, 
że różni ludzie w różny sposób się wyrażają.

Pierwszy ten przykład jest bardzo ważny i' wymaga 
wielkiej staranności przy opracowaniu przez nauczyciela. 
Nie dosyć jest powiedzieć: „oto, patrzcie! przecież widocz­
ne, że Hrabia mówi górnolotnie, a Zosia poprostu,“ — ale 
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należy zwięźle, jasno a tak plastycznie odmalować słowami 
Zosię i hrabiego, iżby uczeń przekonał się, niejako ujrzał, 
że dwie te osoby właśnie nie mogą mówić inaczej; zrozu­
mie przez to, iż rodzaj stylu jest takim samym natnral- 
nym wypływem naszej indywidualności, jak np. sposób obej­
ścia lub zachowania się wogóle. Następuje potym wyjątek 
z „Chłopów“ niezmiernie charakterystyczne umawianie się 
gospodarza z parobkiem; poniżej czytamy taką uwagę: 
wskaż wyrażenia rubaszne, rzewne, naiwne, rozumujące... 
Otóż, zdaje mi się, że uczeń nie będzie wiedział, które np. 
wyrażenia są „rzewne“, które „naiwne“, może — ośmielę 
się twierdzić — nie każdy nawet nauczyciel to potrafi roz­
różnić, zresztą granica między rzewnością a naiwnością 
jest dość nieuchwytna i może być traktowana dowolnie. 
Nie zawadziłoby zatym, żeby autorki były podały próbę ta­
kiego rozbioru i poczyniły więcej uwag, naprowadzających 
myśl ucznia na właściwe tory. Powiedzą mi: ależ to prze­
cie IV klasa!—Nic nie szkodzi: właśnie dlatego, że to już 
IV klasa, nic w rozbiorze stylowym nie powinno pozostać 
wątpliwym, niewyjaśnionym; właśnie IV klasa musi już 
umieć się wczytywać w utwory t. j. tego ją koniecznie 
nauczyć należy. I tu nie zawadzą jak najbardziej wyczer­
pujące wyjaśnienia, dawane uczniom, jak największe zaś 
ułatwienia pracy—nie każdemu zarówno zdolnemu nauczy­
cielowi.

Cała ta część książki, rozwijająca myśl, że styl zależy 
od tego, do kogo, o czym i kiedy się mówi, jest bardzo su­
miennie opracowana w postaci wyboru najodpowiedniej­
szych urywków literackich; my ze swej strony pragnęliby­
śmy tylko pomnożyć ilość przykładów na okazanie różnic 
w sposobie mówienia pod wpływem nastroju. Rzecz to nie­
zmiernie subtelna, trudna do uchwycenia świadomego, a dziś 
często nadużywana jako wyraz; dobrze byłoby, gdyby ucz­
niowie mieli sposobność jeszcze więcej się wczytać w od­
powiednio ułożone wypisy nietylko ze Słowackiego, ale i z pó­
źniejszych poetów, u których właśnie nastrój tak olbrzymią 
gra rolę. Zresztą, co prawda, w samej książce, tylko 
nieco dalej, Znajdziemy wiele materjału do takiego czy­
tania.

Umieszczenie wyjątku z „Starej Baśni“ Kraszewskie­
go—choć bardzo pięknego zresztą pogrzebu Wisza—między 
„Panem Tadeuszem“ a „Anhellim“ jako przykład, a raczej 



Nowe Tory. 261

dalszy ciąg przykładów na różnice stylu w zależności od 
epoki, nie wydaje nam się bynajmniej odpowiednie; wre­
szcie to rzecz małej wagi, bo gdy idzie o wiekjXIX, nie­
podobna, by uczeń odczuł jakąkolwiek różnicę w.sposobie 
poetyckim mówienia za czasów romantyzmu a późniejszym. 
Co innego gdyby zestawione były między innemi jakie dwa 
wyjątki prozy, np. krytyki literackiej za czasów Brodziń­
skiego, a teraz, lub też jakiś urywek opisowy w powieści 
Niemcewicza, Korzeniowskiego a Świętochowskiego...

Doskonale opracowany jest dział o synonimach (ja­
sność), które zwykle tyle trudności przedstawiają dla ucz­
nia; podobnież poczytywać należy autorkom za zasługę skró­
cenie nauki o okresie: podały jedynie kilka bardzo zwy­
kłych przykładów wraz z najprostszą definicją, unikając 
trudnej klasyfikacji okresów. Właściwe na to miejsce 
w kursie 7-ej klasy, gdy będzie mowa o okresie krasomów- 
skim. Dalej następuje wyjaśnienie pozostałych gramatycz- 
no-logicznych zalet stylu, zwłaszcza czystości. Co do tego 
ostatniego rozdziału zrobilibyśmy maleńką uwagę: do rusy­
cyzmów, rozpowszechnionych na Litwie, zaliczono „kosy“ 
i „pechać się.“ „Kosy“ jest właściwie archaizmem—nieste­
ty, istotnie na Litwie niejeden archaizm utrzymał się]dzię- 
ki odpowiedniemu wyrazowi rosyjskiemu!—co zaś do wyra­
zu „pechać się“ to jest on również powszechny: w gwarze 
mazowieckiej istnieje jako „packać się“, w gwarze mało­
polskiej jako „pećkać"; wyraz ten żyje w polszezyźnie ró­
wnoległy do rosyjskiego „пачкать“, ale za rusycyzm uwa­
żać go niepodobna. Estetyczne przymioty stylu poznaje 
uczeń z „Nauki stylistyki“ za pomocą mnóstwa przykładów, 
krótkich, przeważnie łatwych, a wybranych z literatury 
ostatniej doby; trudny jedynie jest „Deszcz jesienny“ Staf­
fa, ale tak piękny, że melodyjność wiersza zapewne bardzo 
się przyczyni do uchwycenia jeżeli nie treści, to przynaj­
mniej nastroju, o co tu właśnie chodzi.

Rozdział p. t. „Przymioty stylu indywidualne“ a ra­
czej wstęp do traktowania poszczególnych przymiotów sty­
lu stanowi chyba najważniejszą część książki, bo na nim 
ma się młodzież wykształcić w ujmowaniu bardzo subtel­
nych, często nie dających się wyraźnie określić, różnie in­
dywidualnych mowy.

Sądzimy, że jak na klasę IV-tą, wystarczyłyby tu 
pierwsze karty „Nauki stylistyki“ i zbyt trudnemi nawet 
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dla zdolnego ucznia IV klasy wydają nam się uwagi na 
str. 141: „...Jakie cechy przeważają w „Panu Tadeuszu“ 
(nieuważna korekta zrobiła z tego: ...przeważają w Panu 
Tadeuszu—wskutek czego pytanie możnaby dwojako ro­
zumieć): umysłowe, uczuciowe, czy płynące z wyobraźni?“ 
i t. d.

Rówuież zdefinjowanie osobowości każdego z trzech 
mistrzów romantyzmu za pomocą krótkiej formułki (Mickie­
wicz—uczuciowość... Słowacki—fantazja i t. d.) wydaje nam 
się w tym miejscu zbytecznym, jako poddawanie gotowego 
dogmatu tam, gdzie on jest najzupełuiej niepotrzebny, bo 
młodzież w wyższej klasie, czytając dzieła poetów, sama do 
tegoż bez trudu dojść powinna.

Jednakże o te „Przymioty stylu...” możnaby się z au­
torkami nieco posprzeczać, a wreszcie nietylko z autorka­
mi, ale z ogółem piszących „Stylistyki“ dla użytku szkol­
nego. Wszakże styl to jest sposób mówienia, to forma ze­
wnętrzna dla wewnętrznej, za jej pomocą objawionej my­
śli. Zbyt często jednak identyfikujemy tę formę z jej tre­
ścią i stąd pochodzi upatrywanie w stylu samym, t. j. 
w wyrazach i ich doborze, takich cech jak: wzniosłość, tra­
giczność, śmieszność i t. d. Są to cechy samej myśli, tylko 
treść może być wzniosłą lub tragiczną i ona też nadaje 
stylowi takie lub inne zabarwienie. Tak więc owe, niesłu­
sznie tak nazwane, przymioty stylu, jak np. fantastyczność, 
tragizm, humor i inne lepiej nazywać tym, czym są w isto­
cie t. j. cechami twórczości, nie przypisując wyłącznie sty­
lowi zasługi poruszania nas w ten lub inny sposób. Z tych 
samych wyrazów, któremi jest napisane, dajmy na to „Z gle­
by kujawskiej,“ możnaby ułożyć zupełnie co innego, co by­
najmniej nie miałoby w sobie tej potęgi, jaką tchnie ów 
dytyramb rozpaczy—jeżeli się tak można wyrazić; czytając 
zaś przebudzenie się Goplany—ma to być wzór fantastyez- 
ności stylu—widzimy, że sam język, sama mowa poety jest 
tam dziwnie prostą, tylko obrazy coraz inne a coraz pięk­
niejsze, coraz mniej zbliżone do powszednich zjawisk— je­
dnym słewem fantastyczne! Tak więc, jeżeli może byó 
mowa o fantastyczności, np. to tylko pomysłu, nie zaś sty­
lu samego. Rozdział V-ty to szereg wyjątków z różnych au­
torów, właściwe wypisy dla IV-ej klasy; można na nich 
kształcić uczniów w rozpoznawaniu przeróżnych właściwo­
ści stylowych, w budowaniu planów, oraz w nabywaniu ła- 
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twośei wysłowienia. Dobór rzeczy jest bardzo staranny, 
szkoda tylko, że tu, jak iw całym podręczniku zresztą, 
niezawsze jest wymieniony tytuł dzieła, z którego wyjątek 
jest wzięty. Byłoby to pożyteczne dla ucznia i często bar­
dzo... dla nauczyciela; nie zawadziłoby więc dodać opusz­
czone tytuły, a wogóle przeprowadzić nieco staranniejszą 
korektę; mówiąc to, mamy naturalnie na myśli 2-gie wy­
danie, gdyż zapewne prędko się ono będzie musiało ukazać.

Dział kompozycji pisarskiej nie wydaje się nam wy­
czerpującym, a załączone dla przykładu plany i tematy 
dość mało oryginalne—zwłaszcza w obecnej dobie, gdy za 
pomocą ćwiczeń piśmiennych staramy się wydobyć na jaw 
indywidualność wyehowańca.

Ostatnią część „Nauki Stylistyki“ stanowią przykłady 
na rozróżnianie poezji i prozy oraz różnych ich rodzajów. 
Klasyfikacja traktowana jest dość ogólnie, określenia są mo­
żliwie proste i krótkie—słowem, rzecz łatwa do zrozumie­
nia i do spamiętania zarazem dla przeciętnego ucznia IV-ej 
klasy, możliwa nawet do podawania wcześniej, w klasach 
niższych. Kończy książkę dodatkowy rozdział o wersyfika­
cji, czyli raczej o jej najogólniejszych zasadach, w zakre­
sie jednakże najzupełniej wystarczającym, a nie utrudzają­
cym zbytnio pamięci uczącego się.

Szkoda tylko, że mówiąc o rytmie, jako o najważniej­
szej właściwości wiersza, nie wspomniały autorki o rytmie 
w prozie: czytający mógłby pomyśleć, że proza już wcale 
rytmu nie posiada, a wiemy dobrze, iż jest przeciwnie i li­
teratura piękna nie wierszowana jest tego żywym przykła­
dem. Naogół praca pp. Boguckiej i Niewiadomskiej czyni 
bardzo dodatnie wrażenie i widać w doborze czytań, że 
wykonały ją nauczycielki, dobrze znające młodocianą du­
szę 14—15 letniego chłopca lub dziewczyny. Wyborny 
a spokojny smak estetyczny, umiłowanie przedmiotu, oraz 
chęć zmniejszenia trudu zarówno uczniowi jak i nauczycie­
lowi,—a jednocześnie i zaoszczędzenia kosztu rodzicom, 
gdyż „Nauka stylistyki“ czyni zbytecznemi wszelkie inne 
obok tego „Wypisy“ widocznie kierowały autorkami przy 
tej wdzięcznej a wielce pożytecznej pracy.

Hr Willman- Grabowska.

Nowe Tory“ z. VIII 5
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Dr. Mieczysław Kaufman. Norce prądy w szkolni­
ctwie amerykańskim i niemieckim. Łódź 1908.

Mała ta broszura, zawierająca odczyt autora, wygło­
szony 3-go kwietnia r. b. w „Kole rodziców i wychowaw­
ców“ w Łodzi, dotyka sprawy najbardziej palącej—reformy 
szkolnej. Zasadniczą myślą jest krytyka szkoły obecnej 
i wskazanie jej drogi postępu. Jako wzór, stawia autor 
szkoły nowego typu, zwłaszcza szkołę doświadczalną przy 
uniwersytecie w Chicago, założoną przez znakomitego pe­
dagoga amerykańskiego, Jaua Deweya, oraz niemieckie szko­
ły Hermana Lietza. Opis tych szkół i metod w nich sto­
sowanych stanowi najciekawszą i najbardziej pouczającą 
część książeczki, a idea pracy ręcznej, jako czynnika wy­
chowawczego. jest w niej z wielką wyrazistością przedsta­
wiona. Wogóle jednak broszura nie daje tego, co zapo­
wiada tytuł t. j. obrazu nowych prądów w pedagogice nie­
mieckiej i amerykańskiej. Trudno to było co prawda osią­
gnąć w jednym odczycie, gdyż przedmiot taki dostarcza 
treści na całą książkę, jak studjum Miincha p. t. Zukunfts­
pädagogik, które niedawno ukazało się w drugim wydaniu, *)  
ale i odczyt zyskałby na pewnym pogłębieniu. Wszyscy 
pisarze, zabierający u nas głos w sprawie reformy szkol­
nej, ten sam błąd popełniają: zapominają, że pedagogika 
jest jednocześnie nauką i sztuką, teorją i praktyką, oce­
niać jej postęp zatym należy przez określenie: a) postępu 
naukowego t. j. pewnych postulatów teoretycznych; b) po­
stępu praktycznego t. j. aktualnego stanu szkół istnieją­
cych; 3) wzajemnego stosunku teorji do praktyki. Kto nie 
uwzględni tych rozróżnień, ten z wielką łatwością przy do­
borze odpowiednich faktów dowiedzie każdej tezy: zarówno 
tej, że w pedagogice nic nie może być nowego, bo wszyst­
ko już wypowiedzieli wielcy pedagodzy z XVIII i XIX wie­
ku, jak i tej, że całą pedagogikę trzeba budować nanowo, 
bo to wszystko, co było dotychczas, nie nie warte — z je­
dnego i drugiego punktu widzenia można wysnuć bardzo 
ładne przemówienie wiecowe, lecz nigdy rozprawy pedago­
gicznej. P. Kaufmanowi tego wiecowego tonu zarzucić nie 
można, ale i jego argumentacja nie jest zawsze trafną na­
wet tam, gdzie ma zupełną, słuszność: zestawia np. wyjąt­
ki z naszych podręczników i to uznanych za najlepsze, 
(Elementarz Promyka, Składnia Drzewieckiego) jako dowód 

*) Por. „Nowe Tory.“ Zesz. 6.
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rutyny, formalistyki, bezduszności naszego nauczania, z ra­
cjonalne mi metodami, stosowanemi w szkołach amerykań­
skich, w których opisie podkreśla takie fakty, jak to: że 
nauczyciel amerykański stara się utrwalić w umyśle ucznia 
fizjognomję wyrazu, nie obarczając go regułami ortogra­
ficznemu że dla obznajmienia się z miarami i wagami, 
■dzieci mierzą i ważą same i t. p. Wszystko to prawda, 
■ale polski czytelnik, obznajmiony trochę z literaturą peda­
gogiczną, łatwo sobie przypomina, że wielu naszych peda­
gogów zalecało to samo i to nie od r. 1905, ale dużo wcze­
śniej, a już nikt nie zaprzeczy, że istnieją u nas podręcz­
niki, starające się wyrugować dyktanda, prowadzone starą 
modą, a wprowadzić „ćwiczenia ortograficzne“, odwołując 
się również do wzroku ucznia i usiłująe mu utrwalić fizjo­
gnomję wyrazu; są też i podręczniki do arytmetyki i gieo- 
metrji, wprowadzające wiele środków, uzmysławiających po­
jęcia matematyczne; są nawet nauczyciele i szkoły, które 
się do tych zasad stosują. Argument więc jest słaby, 
a wielka szkoda, bo myśl bardzo słuszna i należałoby wła­
śnie dowieść, że pomimo istnienia dobrych dzieł pedago­
gicznych i dobrych 'podręczników (nie chodzi o to, w jakiej 
istnieją one ilości) szkolnictwo nasze stoi bardzo nizko; ale 
dla udowodnienia tego należało zawsze porównywać ilości 
jednakowe: dzieła teoretyczne z dziełami teoretycznemi, 
podręczniki z podręcznikami, a szkoły ze szkołami, gdy au­
tor wprost przeciwnie zestawia praktykę szkół amerykań­
skich z niektóremi naszemi podręcznikami. Słabą stroną 
rozprawy ze stanowiska naukowego jest również zarzuce­
nie zasłony na cały prawie wiek XIX; czytelnik po przez 
uwielbienie autora widzi w całym blasku koniec XVIII-go 
i początek XIX-go wieku, opromieniony nazwiskami Base­
dowa, Froebla, Pestalozziego, widzi też koniec XIX-go i po­
czątek XX-go stulecia w postaci Jana Deveya, Hermana 
Lietza i kilku młodych pedagogów niemieckich; ale czy mię­
dzy temi dwoma krańcami nic nie było, żadnej idei, żadnej 
myśli płodnej dla pedagogiki? Gdzież się podział Her bart 
i cała jego szkoła, będąca do lat ostatnich alfą i omegą 
pedagogiki niemieckiej? (wszakże Rein i jego kursa w Je­
nie są jeszcze dalszym ciągiem tego kierunku). Gdzie jest 
zacięty przeciwnik Herbarta, Natorp i głoszony przez niego 
kierunek pedagogiki społecznej? Gdzie istotnie najnowsza. 
pedagogika doświadczalna, której pełny wyraz dało ostatnie 
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dzieło Meumnana; pedagogika, która równie jak Herbart 
uważa psyehologję, znajomość umysłu dziecka za podstawę 
zasad wychowania i nauczania, lecz druzgoce i w pył roz­
wiewa mnóstwo twierdzeń Herbarta w imię nowych badań 
i eksperymentów? Obraz nowych prądów w szkolnictwie 
niemieckim bez obrazu walki między pedagogiką herbar- 
towską, społeczną i eksperymentalną, bez jasnego zarysu 
zwrotu ku wychowaniu estetycznemu, o którym autor na­
pomyka tylko z lekka, riie może być prawdziwy i zupełny. 
Mimo tych braków jednak rozprawa dr. Kaufmana, popula­
ryzująca z wielkim zapałem niektóre hasła nowej pedago­
giki, zasługuje na szczere polecenie.

Aniela Szycówna.

J. Dąbrowski. Dzieje Polski w streszczeniu, z 12-tu 
mapami. Wydawnictwo M. Arcta. Warszawa 1907.

Tyle się w ostatnich czasach mówiło o reformie na­
uczania historji, tak różne pod tym względem spotykałam 
poglądy, że z dużym zaciekawieniem rozczytuję się w no­
wych podręczuikach spodziewając się, że one wniosą do 
nauczania jakieś nowe prądy.

Pogląd autora „dziejów Polski“ był mi znany ponie­
kąd z artykułu, pomieszczonego w „Nowych Torach” roku 
zeszłego. Autor postawił sobie za zadanie, jak to zresztą 
w przedmowie zaznacza, dać zarys całości życia narodowe­
go w różnych epokach jego rozwoju. Mając takie szerokie 
zadanie, dał nam w swym podręczniku materjał ściśle na­
ukowy, obszerny ze szczególną uwagą na stosunki poli­
tyczne.

Aby utrzymać ciągłość życia narodowego, zarzuca po­
wszechnie dotąd przyjęty system podziału historji na okre­
sy, grupując ważniejsze fakty według’ ich pokrewieństwa 
w rozdziały, stanowiące pewną całość, lecz ściśle związane 
treścią z innemi.

Aby ułatwić orjentowanie się, autor dołącza 12 ma­
pek, a to w celu uprzytomnienia zmian terytorjalnych, ja­
kie przechodziło państwo polskie.

Po zaznajomieniu ze stosunkami politycznemi Słowian 
i warunkami ich życia, autor zarysowuje monarchję Chrobre­
go z jej urządzeniami, wykazując rozmach, z jakim orga­
nizuje się i rozwija młode państwo polskie. Dużo miejsca, 
poświęca życiu ekonomicznemu i kulturalnemu. Ogólnie bio­
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rąc, ta epoka jest bardzo gruntownie opracowana. Rozdzia­
ły, traktujące stosunki Polski dzielnicowej, uwzględniają 
zarówno stronę polityczną, jak i zmiany w rozwoju ekono­
micznym i kulturalnym skutkiem wytworzenia się nowych 
klas społecznych w narodzie.

Najsłabiej opracowaną jest epoka Jagiellońska; wspa­
niały rozwój parlamentaryzmu polskiego przechodzi bez wra­
żenia, wszystkie te zdobycze szlacheckie, podstawy wolno­
ści jednostki dziwnie się zacierają, skutkiem braku należy­
tego zgrupowania. Strona ideowa tej walki o prawa pra­
wie że pominięta. Duży nacisk natomiast autor kładzie na 
stosunki ekonomiczne, które ulegają znacznym zmianom 
wskutek zmonopolizowania przez szlachtę w swym ręku 
wszystkich bogactw.

Rozdziały, omawiające Litwę, nie dają nam pojęcia ani 
o stopniu kultury, ani o religji, nie maluje też autor roz­
woju ekonomicznego kraju, jest to poważny brak, a to ze 
względów, iż trudno zrozumieć wielkość wpływu kultury 
polskiej na ziemi litewskiej, jeżeli się nie znało dosta­
tecznie rodzimej kultury litewskiej, jej urządzeń i stopnia 
rozwoju narodu, który odtąd dzielić będzie wspólne losy 
z Koroną. Dużo kart i słusznie poświęca autor Reformacji, 
za mało może uwzględniając pierwiastek społeczny tego ru­
chu. Wiek XVII-ty i początek XVIII-tego odmalowany barw­
nie; mamy przed sobą dokładny obraz burz, Wynikających 
w znacznej części z wszechwładzy szlachty, uniemożliwia­
jącej rozwój innych grup ludnościowych i prowadzącej do 
zupełnego rozprzężenia spraw państwowych i społecznych. 
Bardzo gruntownym opracowaniem odznaczają się rozdziały, 
zaznajamiające nas ze zjawiskami zarówno wewnętrznego 
jak i zewnętrznego życia ostatnich dziesiątków lat bytu po­
litycznego narodu polskiego; szkoda tylko że autor, mówiąc 
o rozbiorach, nie zamieszcza ziem, zabranych przez sąsie­
dnie państwa z rozbioru I, II i III, zadawalając się jedy­
nie wyliczeniem ilości mil kwadratowych, które zajęły pąń- 
stwa, przystępujące do rozbioru Polski.

W Polsce porozbiorowej autor słusznie traktuje hi- 
storję narodu polskiego łącznie w 3 zaborach; powiedzia­
łabym tylko, że jest ogromna nierównomierność w kreśle­
niu wydarzeń życia naszego narodu. Znacznie np. więcej 
miejsca poświęca bohaterskiej walce legjonów, niż historji 
spisków przed wybuchem rewolucji listopadowej, której ża- 
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rys jest bardzo pobieżny. Więcej uwagi poświęca nastro­
jowi i stosunkom kulturalnym społeczeństwa przed 63 ro­
kiem, ta chwila jest nawet bardzo dobrze opracowaua. Tra­
fną bardzo charakterystyką społeczeństwa odznacza się 
okres po powstaniu 1863 r., kiedy naród, rozbity niepowo­
dzeniami o zdobycie państwowości, stawia sobie hasło pra­
cy nad wewnętrznym wzmocnieniem sil narodowych, skut­
kiem czego następuje niebywały rozkwit ducha polskiego,, 
a pomimo bardzo trudnych warunków przemysł rozwija 
się i podnosi dobrobyt w kraju.

Pod względem językowym w „Dziejach Polski“ spo­
tykam pewne usterki np. na str. 19-tej taki ustęp- 
„między zamordowanymi był i biskup praski, głośny w tym 
czasie Wojciech“ na str. 47 „cesarz przedstawił pretensje 
na zdobycze polskie", na str. 101 „Halicza Węgry zacie­
kle bronili, niemal bez oporu.“

Pomimo wykazanych braków, wynikających z nieró­
wnomiernego opracowania, podręcznik „Dzieje Polski Dą­
browskiego“ jest w naszej literaturze historycznej powa­
żnym dorobkiem i może oddać rzeczywiste usługi nauczy­
cielowi, jako dający naukowy materjał do wykładów.

K. KaTkstein-Lewandowska.

Julja Kisielewska (Oksza). Historja Polski. Podręcznik 
do nauki szkolnej i domowej, kurs średni. Nakład Jana 
Fiszera.

Szczęśliwą myśl miała autorka, traktując w swym 
podręczniku dzieje narodu polskiego na tle wypadków hi- 
storji powszechnej, w tej formie bowiem łatwiej uwydatnić 
ciągłość i zależność zjawisk społecznych, ekonomicznych 
i kulturalnyzh, przejawiających się w różnych formach. Ta 
droga też wydaje mi się bardzo pomocniczą do osiągnięcia 
celu, który sobie autorka postawiła:. rozwinięcia w umy- 

..słach uczniów zmysłu historycznego.
Pani Oksza rozpoczyna naukę od historji ogól­

nych pojęć państwa, różnych jego form, a następnie przy­
gotowuje ucznia niejako do tła, na którym rozgrywać się 
mają wydarzenia dziejowe, bo zaznajamia słusznie z gieo- 
grafją Polski, jej położeniem politycznym. .Myśl sama bar­
dzo dobra, wydaje się jednak, że suche wyszczególnie­
nie miast, rzek, prowincji, niezbyt się przyczyni do praw­
dziwego poznania kraju, a i samo zapamiętanie tak wielu 
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.nazw bez bliższych wiadomości, któreby mogły ożywić, 
a tym samem ułatwić naukę, będzie dla ucznia zbyt nużą- 
_cę i nie przyniesie należytego pożytku.

Po takim wstępie autorka przechodzi do nauki histo- 
rji; dzieje powszechne rozpoczyna od Grecji i Rzymu, koń­
czy na ostatnim rozbiorze Polski i ogólnej charakterystyce 
państw ówczesnych. Mówiąc b. krótko o Grecji i Rzymie, 
autorka nie daje żadnego pojęcia o ustroju społecznym obu 
tych państw, pomija doniosłość wielkiej kultury greckiej, 
a następnie rzymskiej, co przecież byłoby, zdaje mi się, z ko­
rzyścią dla ucznia, który zaznajomiłby się z różnemi for­
mami rządu i łatwiej by mu było orjentować się później 
z takiemi zjawiskami: jak humanizm i wiele innych.

Po charakterystyce wielkiej wędrówki narodów mamy 
obraz życia plemion słowiańskich i ich stosunku do pań- 
stwa niemieckiego, poczym zaznajamia się uczeń z dopiero 
co powstałym państwem polskim.

Okres Polski monarehicznej odmalowany barwnie; po­
wiedziałabym tylko, że bogactwo szczegółów politycznych, 
zaciemnia obraz rozwoju społecznego i nie pozwala autor­
ce na uwypuklenie tła, na którym rozwijają się wydarze­
nia dziejowe.

Wyobrażam sobie, że uczeń nie straciłby wiele, gdyby 
te szczegóły, dla historyka może nawet interesujące, były 
pominięte, a zyskałby na gruntowniejszym zapoznaniu się 
z życiem narodu. Przytym w książce, przeznaczonej do 
nauki, rażą pewne że tak powiem anachronizmy, jak np. że 
Bolesław Wielki założył klasztor Benedyktynów w Tyńcu 
i na Łysej górze, albo że św. Wojciechowi zawdzięczamy 
pieśń „Boga Rodzica.“

Cały okres Polski dzielnicowej opracowany bardzo staran­
nie. Świetnie, bo żywo, zajmująco skreślony jest okres Polski 
Jagiellońskiej, sporo miejsca poświęca autorka rozwojowi 
wolności politycznych i życiu wewnętrznemu narodu.

Kiedy jednak mowa o wypadkach europejskich, takich 
jak Reformacja, to za mało moim zdaniem autorka uwzględ­
nia stosunki społeczne, wówczas panujące, a które w nie­
małym stopniu przyczyniły się do tak zwanej „wojny chłop­
skiej.“ Zajmująco przedstawia się okres Polski, chylącej się 
do upadku, dobrze uwydatniony nastrój szlachty, która 
otrzymawszy dla siebie wszystkie zdobycze zarówno poli- 
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tyezne jak i ekonomiczne strzeże zazdrośnie swych skar­
bów, nie dopuszczając do nich nikogo.

Najsłabiej moim zdaniem przedstawia się okres re­
form.

Nie wyczuje uczeń tego podniesienia ducha, będącego 
znamienną cechą ludzi tego okresu; brak wielokrotnie oświe­
tlenia, przez co dane wydarzenie zostawi fałszywy obraz 
w umyśle ucznia, np. gdy mowa o konfederacji barskiej 
autorka przemilcza charakter reakcyjny tego ruchu t. j. 
protest szlachty przeciw zrównaniu dysydentów, następnie 
gdy mowa o rzezi humańskiej ani słowa niema o udziale 
rubli rosyjskich, które niemało przyczyniły się do jej wznie­
cenia.

Pomimo tych usterek korzystnie przedstawia się hi- 
storja Polski Kisielewskiej. Powiedziałabym tylko, że dzie­
je Polski są spojone z dziejami powszechnemi zbyt luźno, 
zbyt formalnie, nie wyczuwa się ścisłego spoidła, wiąźące- 
go dzieje rozwoju narodów, na czym zyskałby uczeń, mając 
przed oczami ten obraz.

K. Kalkstein-Lewandowska.

Konrad Chmielewski. Obrazy ziem polskich. Warsza­
wa 1908 r. Książka, przejrzana przez Sekcję Gieograficzną 
Stowarzyszenia Nauczycielstwa Polskiego.

„Dwa razy zrobił, kto w porę zrobił,“ a bodaj że 
zrobił trzy razy, kto zrobił i w porę i dobrze.

Książka budzi zainteresowanie zaraz na wstępie, bo 
oto niby drogowskaz mamy piękną scenę 16 z „Wesela“ 
Wyspiańskiego.

Poeta.
Po całym świecie,
Możesz szukać Polski, panno młoda, 
i nigdzie jej nie najdziecie.

Panna młoda.
To może i szukać szkoda. 

Poeta.
A jest jedna mała klatka,— 
o niech tak Jagusia przyniknie 
rękę pod pierś. 
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a to Polska właśnie.
I dalej w książce „wszystko się w poezji topi“ 

i autor wraz z Rachel zda się mówić
Chcę poetyezności
dla was i chcę ją rozdmuchać;...

i stara się o to usilnie, bo przecie „od czegóż jest lite­
ratura?“

Poza paru wyjątkami historycznemi i kilku dyda- 
ktycznemi spotykamy wiele opisów luźnych, wrażeń i na­
strojów, z których najpiękniejsze i najliczniejsze sławią 
pas górski południowy. Tatry więc ukazują się z pod 
pędzla takich miłośników jak Witkiewicz, Tetmajer, Asnyk, 
Matlakowski, Nowicki, Pedkarpacie jędrnie i ściśle przed­
stawia Sujkowski.

Imiona twórców współczesnych, jak Żeromskiego, Ko­
nopnickiej, Reymonta, Niemojewskiego przeplatają się 
z odeszłemi do „cieni zasłużonych,“ Asnykiem, Długo­
szem, Wężykiem, Niemcewiczem, Dygasińskim i innymi. 
Jak nazwiska wskazują, nie gieografowie to, lecz znawcy 
swej ziemi, wyczuwający jej puls wewnętrzny. Nie wszy­
stkie jednak prace przykuwają swą pięknością. Co naj­
ważniejsza, nie ze wszystkich zakątków ziem polskich do­
chodzą nas echa; od strony Ukrainy, Żmudzi świętej, Li­
twy—głucho,

Na zakończenie nmieszczony jest artykuł à vol 
d’oiseau zasłużonego gieografa E. Romera „o gieograficz- 
nej całości ziem polskich.“ 0 ile można sądzić z ostat­
nich odczytów autora, zmodyfikował on swój pogląd co 
do charakteru gieograficznego położenia ziem polskich, 
widocznie więc ułożył swą książkę przed ostatecznym wy­
powiedzeniem się.

Jakąkolwiek formę zewnętrzną przybierze nauka 
o ziemi ojczystej, praca Konrada Chmielewskiego pozo­
stanie jako uzupełnienie żywego słowa lub podręcznika.

Marja Czaplicka,
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S. Irving Hancock.' Japoński system trenowania cia­
ła dla kobiet. {Z angielskiego Spolszczył TF. Szukiewicz). 
Nakładem M. Arcta, str. 118, 33 rysunki, r. 1908.

Zaniedbanie gimnastyki u dziewcząt i kobiet naszych 
jest wprost karygodne; a zestawienie go z całym syste­
mem, wytworzonym przez kulturę japońską i uprawianym 
powszechnie przez ten dzielny naród, przez obiedwie płci, 
niezależnie od ich wieku, stanowiska i warunków bytu, 
może chyba tylko skłonić nas, dzieci odwiecznej „przodo­
wniczki kultury" Europy do... naśladowania zdobyczy sa­
morodnych kraju wschodzącego słońca.

System gimnastyki, noszący miano „dżiu-dżi-tsu," po­
lega na stopniowym rozwijaniu poszczególnych grup mię­
śni przez odpowiednie ćwiczenia zapaśnicze. Jedna z u- 
czestniczek tych zapasów występuje w roli czynnej (na­
pastującej), druga stawia opór natarciom, przyczyni obie­
dwie winny, się starać, aby ich siły prawie się równowa­
żyły, pozwalając jedynie wykonać powolnie ćwiczenie, 
czyli,—aby napastniczka zużywała tylko nieco więcej sił, 
niż stawiająca opór. Role ich zmieniają się przytym ko­
lejno. Ćwiczenia odbywają się bez Wszelkich przyrządów. 
Na swobodę ruchów zwrócona jest baczna uwaga, a więc 
nietylko niema mowy o gorsetach, których zresztą nie 
znają japonki (wyjąwszy „postępowych" (!?) małpujących 
mieszkanki Europy), lecz cały kostjum gimnastyczny jest 
zupełnie luźny (trykoty).

Kierownicy gimnastyki zalecają stopniowe jej stoso­
wanie, unikanie wysiłków i nie posuwają się naprzód, do­
póki ćwiczenia poprzednie nie są wykonywane biegle. 
Zwrócenie uwagi na akt oddechowy, krążenie krwi, znu­
żenie mięśni oraz zalecanie kąpieli wodnych po każdej 
lekcji zasługuje na podkreślenie.

Pod względem lekarskim możnaby postawić książecz­
ce parę zarzutów, wprawdzie nie co do ćwiczeń, lecz co 
do poglądów. Sprowadziłyby się one jednak tylko do tego, 

■że pisał ją nie lekarz, który nie powiedziałby pewno; 
„nawet w zimie kaszlu prawie nie słychać, pomimo faktu, 
że japończycy ogrzewają swe izby tylko małemi piecyka­
mi..." (str. 60). Takie usterki wynagradza w zupełności 
racjonalne przeprowadzenie systemu ćwiczeń, na co na- 
pewno byłby w stanie się zdobyć tylko wyjątkowy lekarz.
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Rysunki odznaczają się starannością wykończenia 
-i ułatwiają orjentowanie się w wykonywaniu ćwiczeń. 

Przekład jest jasny i poprawny. Wobec tego dziełko za­
sługuje na rozpowszechnienie pod godłem zrzucenia 
z dziewczęcia i kobiety cech „płci słabej.“

Dr. W. Miklaszetoski.
R. Cieślewski. Gieometrja praktyczna z ćwiczeniami 

dla szkół początkowych i rzemieślniczych. Nakład Idzi­
kowskiego. Warszawa 1909.

Dlaczego autor nazwał swoje dziełko gieometrjąpra- 
ktyczną i dlaczego przeznaczył ją dla szkół początkowych 
i rzemieślniczych, to pozostaje zagadką. Słuszniej byłoby 
nazwać tę książkę bardzo niepraktyczną i nie przeznaczać 
jej dla żadnych szkół.

Od gieometrji praktycznej należałoby wymagać,, aby 
rozumowanie było w miarę możności zastąpione przez 
eksperyment t. j. aby prawdy gieometryczne były stwier­
dzane doświadczalnie; dalej, w gieometrji praktycznej kon­
strukcje winny być wykonywane praktycznie, przy po­
mocy linjału, kątówek, sznurka, a nie wyłącznie przy po­
mocy cyrkla i linjału; książka przeznaczona dla szkół ele­
mentarnych, winna odznaczać się szczególnie jasnym: wy­
kładem; wreszcie książka, która ma być używana w szko­
łach rzemieślniczych, powinna w szerokim zakresie 
uwzględniać zastosowania gieometrji w rzemiosłach. Nie 
z tego nie znajdujemy w książce omawianej. Jest to po- 
prostu zbiór określeń i twierdzeń, wybrany z przeciętne­
go podręcznika szkolnego. Cała praktyczność książki za­
sadzać się ma na pominięciu dowodzeń. Jak dalece autor 
nie uwzględnia najprostszych wymagań praktyki, można 
wnosić stąd, że równoległą do danej prostej kreśli klasy­
cznym sposobem, nawet nie wspominając o kreśleniu ró­
wnoległej przy pomocy kątówki. O zastosowaniu gieome­
trji w rękodziełach niema ani wzmianki ł). Ostatni roz- 
dział, zatytułowany „zastosowania praktyczne,“ zawiera 
pobieżnie traktowane niektóre zadania z miernictwa, jest

">) Szkoda, że autor nie zna „Gieometrji praktycznej“ Win­
centego Majewskiego, Warszawa, 1903; książka ta nie jest bez. 
braków, ale pod względem materjału i traktowania przedmiotu 
może służyć za wzór 
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zresztą zbyt nikły, aby mógł zaważyć na plus książki; 
w rozdziale tym znajdujemy następujące kapitalne zdal­
nie: „Aby zmierzyć za pomocą łańcucha mierniczego linję 
prostą, potrzebny jest gieometra i jego pomocnik“ (str. 
86). Ćwiczenia, podane po każdym rozdziale, są przewa­
żnie rachunkowemi; niekiedy dawane są ćwiczenia wprost 
niewykonalne, np. „Wykreślić (!) trzy płaszczyzny równo­
legło“ (str. 54), „Wykreślić ostrosłup prosty czworokątny 
etc.“ (str. 61) i in.

Książka omawiana należy do kategorji tych, po któ­
rych przeczytaniu pytamy się: cui bono? czyli po polsku: 
-po jakie licho została wydana?

M. Feldblum.

St. Łaganowski. Ziemia w. opisach i obrazach. Wy­
pisy gieograTiczne cz. I. Gieografja ogólna z licznemi ry­
cinami. Wydawnictwo Arcta, 1907. Cena rb. 1.

Związana z reorganizacją szkolnictwa powódź wy­
dawnicza z ostatnich czasów osadza niestety najczęściej 
jałowe piaski, zrzadka tylko pozostawiając tu i owdzie 
po sobie żyzne namuliska, z których pracowita ręka otrzy­
mać może pożądane plony.

Z obowiązku sprawozdawcy omawialiśmy nieraz na 
łamach „Nowych Torów“ wydawnictwa gieografiezne 
i z przykrością stwierdzać musieliśmy, że zwykle były to 
rzeczy liche, bałamutne lub zgoła szkodliwe. Z tym więk­
szym zadowoleniem zwracamy obecnie uwagę czytelnika 
na wskazaną w nagłówku książkę, mogącą ożywić i ubar­
wić wykład gieografji.

Na początku książki redaktor wypisów podaję nam 
obrazy krain strefy zimnej z ich ubogą lecz pełną swo­
istego czaru przyrodą (Na krańcach północy, Tundra, Zo­
rza, Zorza północna, Mróz, Świat zwierzęcy), charaktery­
zuje trudną walkę o istnienie jej mieszkańców; nastrojo­
wy urywek: „Mróz“ zasługuje na szczególniejszą uwagę. 
Strefa umiarkowaua, w której mieszkamy, jako najlepiej 
nam znana, najmniej została w wypisach uwzględniona; 
znajdujemy tu opis z Glogiera Puszczy Białowieskiej, 
•owego szczątku pierwoborów. które pokrywały niegdyś 
Europę Środkową. Najcharakterystyczniejsze drzewa la­
sów naszych — dąb, sosna w pięknym i kompetentnym 
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opracowaniu E, Jankowskiego dopełniają obrazu. Przecho­
dzimy z kolei do strefy gorącej (Klimat, Las brazylijski); 
w parnym, burzliwym klimacie rosną gęstwiny zwrotni­
kowe, przez które przedrzeć się można jedynie tylko 
przy pomocy wielkiego noża, lub też dopadszy tro­
pu dzikiego zwierza; olbrzymie drzewa, pnącza, zioła pa- 
sożytne i napowietrzne, roje moskitów, żądłówek, krzyki 
ptaków, wycie małp — wszystko to, odmalowane barwnie 
i z temperamentem, wywiera na młodych słuchaczach, jak 
miałem możność stwierdzić w szkołach, silne wrażenie. 
Osobliwa przyroda krain stepowych i pustynnych z nie- 
zwykłemi warunkami życia mieszkańców znalazła rzetelny 
opis w artykułach: Step Orenburski, Kirgizi, Pustynia Tur­
kiestanu Wschodniego, Wielbłąd, Samum, Palma daktylo­
wa. Szczególniej co do stepów polecenia godnym jest opis 
z książki Kobelta, najczęściej bowiem ludzie nawet wy­
kształceni mają o stepie opaczne wyobrażenia.

Na malownicze a zarazem pouczające zobrazowanie 
przyrody górskiej złożyły się artykuły: „W Alpach, La­
winy, Wejście na górę Pepokatepetl i nastrojowy urywek 
Ruskina, Z wód lądowych w wypisach Łaganowskiego 
czytamy opisy Amazonki, Niagary, uchodzącego za naj­
większy wodospadu Yguassu w Ameryce Południowej oraz 
Morza Martwego. Najobszerniej bodaj omówiony zo­
stał Ocean: Głębokość, Ruchy wody, Życie, Dzwon podwo­
dny i skafandra, oraz Dary morza. Groźne zjawiska przy­
rody, (Trzęsienie ziemi w Lizbonie, Wybuchy wulkanów 
Wezuwjusza i Mont Pelé Geyzer) zamykają właściwe opi­
sy fizyczno-gieografiezne, po czym następują artykuły, 
obrazujące działalność człowieka (Miasto—Olbrzym, Ko­
palnia węgla, Kanał Sueski, Tunel Symploński, Rośliny 
uprawnej, wszystkie udatnie wybrane i zajmujące- Koń­
czą książkę opisy podróży naukowych odkrywczych. (Od­
krycie drogi morskiej do Indji, Odkrycie Ameryki, Pierw­
sza podróż naokoło ziemi, Odkrycie Australji, Badania 
krain polarnych, Saniami do bieguna. Wzlot balonem).

W książce „Ziemia w opisach i obrazach“ St. Ła­
ganowskiego i ucząca się młodzież i nauczyciele gieogra- 
tji znajdą materjał obfity, zajmujący, rzetelny pod wzglę­
dem naukowym, mogący uzupełnić i ożywić wykład gieo- 
grafji.

W. Jezierski.
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Dzieła pedagogiczne w językach obcych.

Frantiśek Ćada. Studium reći detske. II Vyvoj det- 
ske zasoby slovni Praga 1908.

Znany psycholog czeski, zajęty od lat paru badaniem 
mowy dziecka, daje tu drugą część pracy, o której mó­
wiliśmy już raz w „Nowych Torach“ *).  W książeczce tej 
zajmuje się mową dziecka ze względu na jej bogactwo; 
rozpoczyna więc od pierwszego krzyku niemowlęcia, za­
rysowuje następnie główne fazy rozwoju jego mowy, głó­
wnie zaś zajmuje się zawartością słowniczków dziecięcych 
zarówno pod względem ich treści, jak i kategorji grama­
tycznych. W całej pracy widać szerokie oczytanie autora, 
połączone z niemałym darem krytycznym; wnioski swe 
opiera na studjach kilkudziesięciu autorów różnej narodo­
wości, nie wyłączając nawet rzeczy najnowszych np. wy­
dana w tym roku praca p. Rzętkowskiej znalazła tu już 
uwzględnienie. Mniej liczne ale bardzo ciekawe są orygi­
nalne spostrzeżenia autora, dotyczące dzieci czeskich. 
Czytelnikom, rozumiejącym po czesku a interesującym się 
przedmiotem, serdecznie polecamy tę pracę, jako jedną 
z najgruntowniejszych monografji w danym zakresie.

*) Patrz Zeszyt I artykuł: Mowa dziecka.

Prof. Dr. J. G. Hagmann. Grundlinien eines Re- 
formplanes der Volkserziehung. St. Gallen 1908.

Sprawa gruntownej reformy szkolnej nigdzie może 
nie ma tylu zwolenników, co w kraju, który z wielu 
względów słusznie może się chlubić swoim szkolnictwem— 
w Szwajcarji. Jeżeli z jednej strony ci, których nie zada­
wala dzisiejsza szkoła średnia, zakładają coraz liczniej 
prywatne szkoły nowego typu ku korzyści niestety! małej 
garstki dzieci zamożnych, to z drugiej strony są ludzie, 
którzy dążą do przekształcenia szkoły u samych jej pod­
staw—do reformy szkoły elementarnej. Do tych ostatnich 
należy autor broszury, której tytuł wypisaliśmy wyżej. 
Wyraża on zdanie, że nie przebudowywać istniejącą szko- 
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tę elementarną należy, lecz wznosić gmach nowy na in­
nych zupełnie podstawach. Zamiast dzisiejszej szkoły, 
której treść główną w pierwszych latach nauczania sta­
nowi nauka czysto książkowa: czytanie, pisanie, rachunek, 
należy wytworzyć zakład, gdzieby dziecko rozwijało się zgo­
dnie ze swoją naturą. Podstawą będzie tu nauka o rzeczach, 
niekoniecznie ujęta w systematyczne lekcje, lecz zdoby­
wana przez bezpośrednie zetknięcie się dziecka z przy­
rodą, oraz ćwiczenia, zaspakajające wrodzony popęd do 
czynności, budzące do działania nietylko umysł, lecz rękę, 
oko, ucho, całe ciało ucznia, zarówno gry, zmuszające do 
ruchu na świeżym powiętrzu, jak praca pod różnemi po­
staciami, wyzwalająca popęd twórczy dziecka. Czytanie 
i pisanie przychodzi późńiej'choćby w 10 roku, gdy ucho do­
statecznie rozróżnia dźwięki, oko kształty, a ręka ma dość 
siły i zręczności, aby kreślić litery. Tekst do czytania 
musi być zajmujący i pełen myśli, a podany w formie 
artystycznej; tematy do ćwiczeń piśmiennych wprost z ży­
cia wzięte, każde dziecko prowadzi dziennik swych doświad­
czeń i obserwacji. Szkoła jest koedukacyjną, dzieci dzielą 
się nie na klasy, lecz na grupy, pracujące razem, karność 
utrzymują same; szkoła nie jest ludową, lecz ogólnie 
kształcącą dla wszystkich dzieci do lat 13-tu, później ustę­
puje miejsca innym szkołom specjalnym (nie zawodowym). 
Zreformowanie szkoły wymaga odpowiedniej reformy kształ­
cenia nauczycieli, której tenże autor poświęcił przed paru 
laty osobną, również godną uwagi broszurę. (Zur Frage 
der Lehrerbildung. St. Gallen, 1905).

Erster Jahresbericht der freien Schulgemeinde Wic­
kersdorf. Jena 1908.

Broszura ta miości sprawozdanie z jednego z naj­
młodszych zakładów naukowych—„wolnej gminy szkolnej“ 
w Wiekersdorfie w Saksonji, istniejącej od 1 września 
1906. Jestto szkoła koedukacyjna, zbudowana w cichej 
wiosce górskiej, a dająca swym wy Chowańcom nietylko 
naukę w zakresie szkoły realnej, lecz możność harmonij­
nego rozwoju ciała i ducha. „Zadaniem naszym — mówi 
sprawozdawca — a więc zadaniem szkoły jest umożliwić 
dalszy postęp tego, co duch ludzki wytworzył dotąd; za- 
tym kulturę osiągnąć, kulturę zachować i kulturę two­
rzyć.“ Dla tego celu pracują nauczyciele i nauczycielki 
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wspólnie z uczniami i uczennicami, tworząc małe społe­
czeństwo, w którym każdy przyczynia się do ogólnego do­
bra. Metody nauczania, pobudzające do myślenia, dużo 
ćwiczeń fizycznych, wycieczki, dalsze podróże uczniów, 
praca w polu, ogrodzie, warsztatach, wieczory literaeko- 
artystyezne, przedstawienia teatralne i odczyty, wszystko 
do tego jednego celu dąży i wytwarza atmosferę, sprzy­
jającą rozwojowi dzielnych i szlachetnych ludzi. Ksią­
żeczka czyta się z przyjemnością i poddaje niejedną myśl, 
którąby i w innej szkole można wprowadzić w życie.

A. S.



KRONIKA

Rada szkolna arcybiskupa Popiela.

Szkoły nasze przed paru tygodniami otrzymały nową 
władzę, której nieodwołalnie mają podlegać. Jak donosi 
Kurjer Warszawski z d. 4-go października, J. E. ks. ar­
cybiskup Popiel ustanowił dla arcliidjeeezji warszawskiej 
stałą radę szkolną, której celem będzie: czuwanie nad 
sprawami katechizacji w szkołach, wypracowanie progra­
mu wykładów religji dla szkół początkowych i średnich, 
dobieranie podręczników najodpowiedniejszych, względnie 
zajęcie się napisaniem nowych; perjodyczne zgromadzanie 
księży prefektów na wspólne narady nad bieżącemi spra­
wami, wehodzącemi w zalcres ich szkolnego działania; ob­
myślenie sposobów samokształcenia księży prefektów (przez 
odczyty, referaty, dostarczanie książek odpowiednich i t. d.) 
składanie arcypasterzowi raportów z odbytych posiedzeń 
i przedstawienie wniosków, wysnutych z obserwacji nad 
nauczaniem religji i okazywanie dyrektorom zakładów 
szkolnych pomocy przy poszukiwaniu przez nich nauczy­
cieli religji. Do składu tej rady powołał J. E. ks. arcy- 
bisku ks. prałata Władysława Szczęśniaka w charakterze 
jej kierownika, a w charakterze członków: profesorów se- 
minarjum, ks. Antoniego Cieplińskiego i Czesława Soko­
łowskiego, ks. prefektów: Jana Niedzielskiego, Józefa Ja­
miołkowskiego, Adama Pyzowskiego i Stanisława Zawadz­
kiego. Jak widzimy, mamy silną organizację klerykalną, 
która dąży do owładnięcia wewnętrznym życiem szkoły, 
wchodząc w takie atrybucje rad pedagogicznych, jak;

„Nowe Tory“, z. VIII. 6
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układanie programów i wybór podręczników. Rozumiemy, 
że nauczyciel religji, jako członek rady pedagogicznej, 
musi mieć głos rozstrzygający przy układaniu programu 
i wyborze podręcznika swego przedmiotu i zupełną swo­
bodę działania, o ile tylko nie staje w poprzek zasadni­
czemu charakterowi szkoły, jako zakładu wychowawczego; 
ale skoro ten sam nauczyciel religji działać będzie nie 
jako pedagog i człowiek samodzielny, lecz jako posłuszny 
członek hierarehji, nie mogący uczyć inaczej tylko zgo­
dnie z instrukcją, podaną z góry, wyniknie stąd takie 
rozdwojenie władzy, taka rozbieżność kierunków, taka 
sprzeczność celów między nauczycielami świeckimi i du­
chownymi, że słusznie obawiać się można obniżenia po­
ziomu moralnego młodzieży, wychowywanej w tych wa­
runkach, a że uczucia religijne nie podniosą się przez to, 
nie potrzeba już udowadniać.

Odwołanie okólnika.

Okólnik inspektora szkół m. Warszawy, który ogło­
siliśmy w zeszycie poprzednim „Nowych Torów“ został 
odwołany w następujących słowach: „Ze względu na ma­
jące nastąpić przedstawienie do zatwierdzenia list osób, 
które powołano do wykładów, mam zaszczyt wyjaśnić, że 
wskazówki, dotyczące nauczycieli i nauczycielek języka 
rosyjskiego, historji i gieografji, zamieszczone w § 5 i 6 
rozporządzenia inspekcji szkół z d. 8-go sierpnia ,(st. st.) 
r. b. pod № 3556 obowiązują tylko te szkoły prywatne, 
które niewłaściwie nazywają się „prywatnemi szkołami 
początkowemi“ a według przedmiotów w nich wykłada­
nych upodobnione są do klas niższych średnich zakładów 
naukowych i skutkiem tego nie mogą być zaliczone do 
prywatnych szkół początkowych.“ Pomimo niejasności 
tego odwołania bardzo jasno z niego widać, że rozporzą­
dzenie, usuwające nauczycieli Polaków od wykładu języka 
rosyjskiego, gieografji i historji, dotyczy wyłącznie szkół 
średnich, a nie początkowych.
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Odczyty przyrodnicze dla młodzieży.

Młode a ruchliwe Towarzystwo miłośników przyrody 
postanowiło urządzić szereg pogadanek przyrodniczych dla 
młodzieży, Odczyty te odbywać się będą w każdą nie­
dzielę o godz. 4-ej po poł. w wielkiej sali Filharmonji po 
cenach możliwie nizkich. Rozpoczęły się od 25-go paź­
dziernika.

„Sztuka w życiu dziecka.“

Wraz z całym reformatorskim prądem w pedagogice 
zawitała do nas z Zachodu i idea wychowania estetyczne­
go. Wystawa obecna w Tow. Zach. Szt. Pięk., otwarta 3 
października jest jej najrealniejszym wyrazem.

Wystawa zawiera właściwie dwa działy, różne co do 
pochodzenia. Pierwszy, zasadniczy —■ to zbiór pięknych 
książek, obrazów i innych przedmiotów światka dziecięce­
go, które, stojąc na wysokości wymagań estetycznych, 
wpływają na rozwój i kształcenie się młodocianego smaku.

Drugi skromniejszy ilościowo dział—to kopalnia wra­
żeń dla artystów, pedagogów i rodziców—oryginalne, do­
browolne rrysunki dziecięce. Jako jedna z ważniejszych 
dróg do wniknięcia w duszę dziecka, sprawa rysunków 
■dziecięcych poruszana była w „Nowych Torach“ i w Tow. 
badań nad dziećmi, w którym istnieje również komisja, 
zajmująca się przygotowaniami do opracowania obszer­
niejszej monografji o rysunkach dziecka polskiego, w ro­
dzaju prac, których nie brak w innych językach. Na obe­
cnej wystawie Tow. Badań nad dziećmi umieściło również 
cząstkę swych zbiorów, obok innych prywatnych, lub po­
chodzących z .’konkursu, ogłoszonego przez Wieczory Ro­
dzinne. Najobfitsze i najróżnorodniejsze są zbiory p. Anny 
Grudzińskiej i p. Rosenblumówny.

Gablotki te przykuwają wprost oczy, Co tu myśli 
różnych: śmiałych, naiwnych, fantastycznych i co za lo­
gika dziecinna swoista! Tu stoi z miotłą stara służąca— 
megera, łająca dzieci za śmiecenie, —tam wspaniałej po­
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stawy jenerał, którego szlify pociągają zawsze i wszędzie 
spojrzenia chłopców. Jeszcze dalej słoneczny poranek na 
wsi, taki piękny, jakim być może tylko na drngi dzień po 
powrocie ze szkół na wakacje. I znowu witraże fanta­
styczne, w których przeplatają się słodkie skrzydła anio­
łów, widziane w oknach kościoła, ze strasznemi szponami 
czarownic, ogonami djabłów z baśni i ruchami dzikich 
zwierząt afrykańskich.

Patrząc na te drobne wysiłki twórcze, ma się przed 
oczyma pochylone plecki i jasne lub ciemne loki, zasypu­
jące zaaferowaną i skupioną buźkę twórcy lub twórczyni. 
I widzi się ten uśmiech, towarzyszący odtwarzaniom sym­
patycznych postaci, ten

„uśmiech dziecka“... który „kiedy się już prześni 
„cudne sny szczęścia i z marzeń się zbudzi, 
„uśmiech dziecinny—to z anielskich pieśni 
„echo zbłąkane między smutnych ludzi: 
„to jakby gwiazdka upadła z błękitu, 
„aby rozświecić duszy naszej wnętrze 
„i wśród zniechęceń, zwątpień i przesytu 
„rozniecić czucia wznioślejsze i świętsze.“
I sądzę, że chyba każdy najzimniejszy niespecjalista 

i mędrzec „z podwójnym szkiełkiem“ na oku, zatrzymując 
się przed temi malowankami i wycinankami, czuje, że

„przez usta dziecka do nas się uśmiecha
„własnego życia szczęśliwe zaranie,
„budzą się w sercu zapomniane echa,
„i święcim czasem własne zmartwychwstanie.“

A teraz słów parę o darze artystów dla dziatwy. 
Więc za pośrednictwem księgarni Centnerszwera i Sp., 
sprowadzono książki dla młodzieży: francuskie, angielskie, 
rosyjskie, niemieckie, szwedzkie, holenderskie, wreszcie 
stylowe, subtelne i wysoce harmonijne książki japońskie, 
Najliczniej reprezentowana jest literatura niemiecka i an­
gielska, i ta ostatnia dała nam sporo rzeczy ładnych i no­
wych. Najmniej świeższych, żywszych uczuć spotykamy 
w wydawnictwach rosyjskich, natomiast nasze wydawni­
ctwa nie stoją tak nizko, jak to zwykliśmy powtarzać —
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niewiele tego, zważywszy, że wystawiono wszystko, eo po­
siadamy najładniejszego. x)

W górze na ścianach ciągną się fryzy i panneaux, 
jako pożądane ozdoby dziecinnych pokojów, widzimy więc 
szczerze dziecinne kompozycje Biay’a, Hassal’a, Müller’a, 
Rehm’a, Neuman’a i t. d.

Wreszcie we wszystkich trzech salach rozwieszono 
akwaforty i antolitografje, tak gustowne, że wybór byłby 
trudnym,

Mniej wspaniale przedstawiają się zabawki z wyjąt­
kiem tych, które pochodzą z zakładów nałęczowskich.

Różne te zwierzątka i sceny są prawdopodobnie wzo­
rami, łatwo dającemi się naśladować w dziecinnym sloj- 
dzie, ale otóż stąd i z owąd słychać szczebiot bohaterów 
chwili: „co za brzydkie zabawki; jakie grube, jakie śmiesz­
ne, jak na żarty!“

Te same linje na papierze nie byłyby może- tak po­
tworne.

Jest i wzorowy pokój miejscowego pomysłu i wy­
konania. Pokój dziecinny o widnym szerokim oknie z kwiat­
kami. Łóżko, szafka, stolik, ławka, wszystko utrzymane 
w zakopiańskich prostych, a miejscami harmonijnie po­
wiązanych linjach; względy praktyczne przemawiałyby 
przeciwko zbyt jasnej barwie, wielu rzeźbieniom i pokry­
ciu podłogi wojłokiem.

Od rana do zmierzchu wystawa pełna jest dorosłych 
i małoletnich. Powinszować należałoby Towarzystwu tak 
szczęśliwego i w porę wykonanego pomysłu.

Mar ja Czaplicka.

’) Zgadzając się w zupełności z autorką w jej zdaniu o wy­
stawie, tu jednak musimy zaznaczyć, że istnieją pewne luki 
w dziale wydawnictw, właśnie słowiańskich; czeskich niema 
wcale, rosyjskich jest śmiesznie mało, wśród polskich też nie 
znaleźliśmy niektórych np. wspaniale wydanych baśni Kaspro­
wicza. (Przy.p red).
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Czytelnia dla młodzieży.

Towarzystwo czytelń m. Warszawy otworzyło świe­
żo „czytelnię dla młodzieży“ przy ulicy Wspólnej 12. 
Czytelnia ma na celu głównie popierać samokształcenie; 
zawiera około 2000 dzieł przeważnie naukowej treści.

Ogród szkolny w Lublinie.

Rada opiekuńcza szkoły handlowej w Lublinie po­
stanowiła założyć przy szkole ogród botaniczny dla celów 
naukowych. Jak donosi korespondent Kurjera Warszaw­
skiego otwarcie tego ogrodu nastąpiło w dniu 14-ym X. 
w obecności członków rady opiekuńczej, nauczycielstwa, 
uczniów i licznej publiczności, Założenie tego ogrodu ma 
znaczenie ogólniejsze: służyć on ma bowiem nietylko dla 
wspomnianej szkoły handlowej, lecz dla wszystkich pol­
skich szkół średnich w Lublinie.

Szkoły prywatne warszawskie a uniwersytety 
austrjackie.

Jak wiadomo, dotychczas tylko matura ze szkoły 
Chrzanowskiego dawała prawo wstępu na uniwersytety 
austrjackie. Obecnie dowiadujemy się, że w dniu 20 X 
szkoła Górskiego otrzymała z ministerjum austrjackiego 
zawiadomienie, że wychowańcy jej również posiadają to 
prawo po wykazaniu stopnia z języka greckiego.



Kronika zagraniczna.

A) Z ziem polskich. 

Wiec oświatowy w Rzeszowie.

Dnia 13-go września r. b. odbył się w Rzeszowie wiec, po­
święcony sprawom oświaty, zwołany przez posłów ludowych: Bombę, 
Jachowicza i Jana Wasunga. Na wiecu tym wobec licznie zgro­
madzonego nauczycielstwa, oraz publiczności ze wszystkich 
warstw społecznych, wygłoszono następujące referaty.

1) Dwutypowe szkoły ludowe i dwutypowe seminarja 
nauczycielskie.

2) Język niemiecki w szkołach ludowych.
3) Sprawa budowy szkół. Nadużycia i wady w wykonywa­

niu dzisiejszej ustawy o funduszach na budowę szkół. Niewła­
ściwe użytkowanie pożyczki 10-miljonowej.

4) Postulaty zawodowe nauczycielstwa ludowego.
5) Program dalszej systematycznej pracy nad poprawą 

szkolnictwa ludowego.
Wszystkie te referaty wywołały żywą dyskusję 1 pobudzi­

ły do uchwał ciekawych i pełnych znaczenia. W pierwszym re­
feracie p. Kornel Jaworski potępił stanowczo wsteczną ustawę 
o dwojakich seminarjach: dla nauczycieli wiejskich i miejskich, 
zdążających do zwężenia programu kształcenia nauczycieli po­
czątkowych: po referacie tym uchwalono.

1) Dwutypowe szkoły ludowe nie odpowiadają potrzebom 
społeczeństwa, gdyż zarówno lud wiejski jak miejski protestuje 
przeciw nim głośno i żąda od Sejmu wprowadzenia jednolitej, 
ogólnie kształcącej szlcoły elementarnej.

2) Z uwagi na to, że nowa ustawa o dwutypowych semi­
narjach nauczycielskich musi być uważaną jako zapowiedź 
utrzymania dwutypowych szkół ludowych i zapewnienia im ist­
nienia trwałego—wbrew interesom ludności; z uwagi dalej, iż 
Rada Szkolna krajowa opracowała już Statut organizacyjny 
wraz z planem nauki dla nowych seminarjów i przesłała go Mi- 
nisterjum Oświaty do zatwierdzenia, a uczyniła to w najwięk­
szym sekrecie, nie poczuwając się do obowiązku podania go do 
wiadomości powszechnej, aby w ten sposób wywołać dyskusję 
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i dozwolić, by całe społeczeństwo mogło się wypowiedzieć w tak 
ważnej sprawie, obchodzącej kraj cały; z uwagi wreszcie, iż za 
twierdzenie statutu tego i wprowadzenie go w życie uniemo­
żliwi na długi szereg lat pragnienie zmian jakichkolwiek, Zgro­
madzenie uchwala:

a) Wezwać „Koło Polskie“, aby wstrzymało w Ministerjum 
Oświaty zatwierdzenie statutu:

b) żądać zwrócenia go Radzie Szkolnej krajowej, która 
statut ten winna poddać gruntownej i wyczerpującej dyskusji 
ankiety, specjalnie w tym celu zwołać się mającej, a złożonej 
z przedstawicieli wsi, miast, nauczycielstwa ludowego, semina- 
rjów i towarzystw oświatowych;

c) Wiec uchwala wywrzeć stanowczy nacisk na „Koło 
Polskie,“ czyniąc je odpowiedzialnym wobec kraju za dopilnowa­
nie tego, aby Statut organizacyjny dla nowych seminarjów nie 
został zatwierdzony pierwej, zanim społeczeństwo wypowie o nim 
swoje zapatrywanie.

Postanowiono wiece takie urządzać częściej w całej Gali­
cji; jeden ma się odbyć niebawem we Lwowie, następny zaś 
w Krakowie.

Jubileusz gimnazjum im. Franciszka Józefa.

Dnia 10-go października święcono we Lwowie uroczyście 
50-lecie gimnazjum im. Franciszka Józefa. Obchód ten był połą­
czony ze zjazdem około 2000 byłych uczniów tej szkoły.

E) Z ziem obcych.
Międzynarodowy kongres oświaty w Paryżu.

W początkach października zasiadał w Paryżu międzyna­
rodowy kongres oświatowy, urządzony staraniem francuskiej 
„Ligi nauczania.“ Program tego kongresu obejmował następu­
jące punkty: 1) Stowarzyszenia wychowania i nauczania ludo­
wego. 2) Uniwersytety dla wszystkich. 3) Odczyty, czytelnie i bi- 
bljoteki ludowe. 4) Wzajemna pomoc szkolna i pozaszkolna. 5) 
Wychowanie kobiety z punktu widzenia jej roli jako matki i go­
spodyni. 6) Wykształcenie zawodowe. 7) Międzynarodowa wymia­
na dzieci (dla łatwiejszego nauczania języka obcego niekiedy 
dzieci bywają wysyłane zagranicę i umieszczane w rodzinach 
lub szkołach). 8) Wymienne kolonje wakacyjne (Dzieci miejskie 
bywają wysyłane na wieś, a natomiast dzieci wiejskie korzysta­
ją z gościny mieszkańców miasta). 9) Ekskursje i wycieczki ua- 
ukowe nauczycieli i profesorów. Kongres był bardzo liczny; 
wzięły w nim udział przez swych delegatów rozmaite instytucje 
oświatowe i kulturalne: uniwersytety ludowe, bibljoteki ludowe, 
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szkolne, ruchome, czytelnie bezpłatne, towarzystwa odczytów 
z obrazami świetlnemi, towarzystwa wykształcenia zawodowego, 
towarzystwa antyalkoholiczne, kolonje szkolne, stowarzyszenia 
gimnastyczne i t. d. Polacy stanowili na zjeździe tym osobną 
sekcję i wzięli w nim udział czynny: p. Strzembosza powołano 
do prezydjum. Wśród referentów polskich przemawiali: p. Sta­
nisław Kruszewski o Uniwersytecie dla wszystkich; p. Zofja Kru­
szewska o Stowarzyszeniu kursów dla analfabetów dorosłych; 
p. Ludwik Rajchman o Uniwersytecie ludowym im. A. Mickiewi­
cza w Krakowie, p. Iza Zielińska o Uniwersytecie im. Woreela 
w Paryżu.

Kongres sztuki w szkole.

Założone przed rokiem w Paryżu „Towarzystwo narodowe 
sztuki w szkole“, które działalność swą, skierowaną ku podnie­
sieniu wychowania estetycznego, rozciąga na całą Francję wraz 
z kolonjami. posiadając już swe oddziały w 63 departamentach, 
a nadto w Algierze i Tunisie, urządziło w d. 6-go czerwca r. b. 
„Pierwszy narodowy kongres sztuki w szkole“ w mieście Lille. 
W program kongresu wchodziły następujące kwestje: 1) Archi­
tektura i dekoracja zewnętrzna budynków szkolnych. 2) Stosu­
nek sztuki w szkole do hygjeny. 3) Dekoracją wewnętrzna szko­
ły. 4) Ogrody szkolne. 5) Wykłady historjl sztuki w liceach i ko- 
legjach. 6) Wykłady historji sztuki w seminarjach nauczyciel­
skich. 7) Kształcenie muzykalności u dzieci. 8) Nauka śpiewu 
w szkołach początkowych. 9) Wymawianie i deklamacja. 10) Spra­
wa sztuki w szkole i przyszłość sztuki w społeczeństwach de­
mokratycznych. 11) Propaganda ogólna idei towarzystwa.

Towarzystwo gimnastyki rytmicznej.
Zwolennicy gimnastyki rytmicznej systemu Dalcroze’a po­

stanowili już 3-go marca r. b. utworzyć osobne stowarzyszenie. 
Dnia 11-go sierpnia w Genewie miało miejsce pierwsze zebranie 
ogólne nowego towarzystwa, które ukonstytuowało się i ozna­
czyło swą stałą siedzibę w Bernie. Skład członków towarzyst-wa 
pod względem narodowościowym przedstawia się jak następuje: 
Szwajcarów 90, Niemców 22, Belgów 4, Francuzów 9, Holender 
1, Polaków 2, razem 128 członków, wśród których przeważają 
kobiety. Na liście członków czytamy nazwiska ludzi, znanych 
na polu pedagogiki, nauki lub muzyki np. profesorów Clapare- 
de’a i Fleurnoy, wykładających psychologję na uniwersytecie 
genewskim, znanych między innemi z dzieł pedagogicznych 
niepośledniej wartości, co dowodzi, że nowa idea ma już zwo­
lenników wśród ludzi poważnych, nie unoszących się tylko chwi­
lowym zapałem dla nowości.
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Akademja pedagogiczna na Kubie.

Sprawa kształcenia nauczycieli budzi dziś najżywsze za­
interesowanie w całym świecie. Na wyspie Kubie w Hawannie 
założono t. zw. „Escuela de Pedagogia“ (szkoła pedagogiki) 
o kursie trzyletnim, gdzie są przyjmowani nauczyciele, mający 
już świadectwo i przynajmniej rok praktyki. Program obejmuje 
następujące przedmioty:

Rok I. Psychologja; bistorja Ameryki; historja literatury 
hiszpańskiej; rysunek; blologja.

Rok II. Metodyka; historja nowożytna (oprócz Ameryki); 
psychologja pedagogiczna; antropologja; historja pedagogiki; ry­
sunek.

Rok III. Metodyka; filozofja moralna; historja nowożytna; 
hygjena szkolna; kosmologja.

Jak widzimy, wybór przedmiotów uczyniono dość dowol­
nie, ale myśl przewodnia ta sama, co na całej kuli ziemskiej — 
nauczycielom nie wystarczają dotychczasowe seminarja, koniecz­
ne są akademje.

Wesołe wieczory dla biednych dzieci.

W Londynie istnieje osobne towarzystwo, mające zresztą 
oddziały we wszystkich większych miastach angielskich, które­
go jedynym celem jest organizować zabawy dla uczniów szkół 
ludowych, dając możność dzieciom proletarjatu miejskiego spę­
dzić przyjemnie choć jeden wieczór na tydzień. Program takie­
go wieczoru jest możliwie najprostszy; organizatorowie starają 
się głównie o pozostawienie zupełnej swobody małym gościom. 
73 budynki szkolne są w godzinach poobiednich, odpowiednio 
przewietrzone i opalone, gotowe na przyjęcie dziatwy. Około 200 
dzieci wkracza tam; wszystkie czysto umyte i uczesane (ten 
obowiązek włożono na matki) z uśmiechniętemi twarzyczkami. 
Naprzeciw nim wychodzą dobrowolne dozorczynie, najczęściej 
młode panienki z rodzin zamożnych, czasem jednak niedawne 
uczennice z tychże szkół, więc starsze koleżanki, które z pewną 
dumą biorą malców w opiekę. Wieczór zaczyna się od ogólnego 
marsza lub poloneza, później następuje swobodny wybór gry. 
„Kto chce iść do pokoju lalek?“ „Kto chce malować?“ „Kto chce 
słuchać bajek, budować, śpiewać, biegać? i t. p. Tworzą się gru­
py, które bawią się oddzielnie z przewodniczkami. Zabawa kończy 
się zwykle wspólnym tańcem lub śpiewem chóralnym, pozosta­
wiając w umysłach uczestników bardzo miłe wspomnienie i dzia­
łając na nich niewątpliwie umoralniająco, choć nikt im tam mo­
rałów nie prawi. Obecnie 12000 dzieci londyńskich bierze 
udział w takich zabawach, a nauczyciele nadzwyczaj są z tego 
zadowoleni.
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Badanie słuchu uczniów.
Każdy z nauczycieli wie dobrze, jaką przeszkodę dla pra­

widłowego prowadzenia nauki stanowią wady słuchu uczniów. 
A przecież, nie mówiąc już o zupełnej głuchocie, słuch przytę­
piony i różne choroby uszu należą do nader częstych śród uczą­
cej się młodzieży. Według badań lekarskich, przedsiębranych 
w różnych miastach, dzieci z wadliwym słuchem znaleziono: 
w Stutgarcie 32%, w Monachjum 26%, w Zurychu tylko 10%, 
ale w Lucernie 40%. Ostatnio sprawą tą zajęło się Towarzystwo 
otologiczne w Hamburgu i powzięło następujące uchwały:

I. Dzieci, wstępujące do szkoły, powinny być naprzód zba­
dane przez nauczyciela co do bystrości słuchu. Dzieci ze słuchem 
wadliwym powinny być następnie przedstawione lekarzowi-spe- 
cjaliście, który określi stopień choroby i zdecyduje, czy dziecko, 
może pozostać w klasie, czy też poprzednio powinno przebyć od­
powiednią kurację.

II. Dziecko z przytępionym słuchem winno siedzieć w bli­
skości katedry, ucho zdrowsze t. j. to, na które słyszy lepiej, ma 
być zwrócone w stronę nauczyciela.

III. Nauczyciel za każdym razem sprawdzi, czy dziecko 
rozumie to, co się wykłada.

IV. Przy dyktandzie i rachunku pamięciowym błędy, po­
chodzące z niedosłyszenia, nie będą liczone.

V. Rodzice i koledzy ucznia będą proszeni, aby mówili do 
niego wyraźnie i zachęcali go do pracy.

VI. Obok ucznia głuchego lub ze słuchem przytępionym 
siedzieć winien kolega zdolny i inteligentny, któryby mu w razie 
potrzeby dopomógł.

VII. Jeśli wada słuchu uniemożliwia chodzenie do szkoły, 
dziecko winno się. uczyć prywatnie.

VIII. W razie słuchu tak przytępionego, że głos nauczycie­
la jest słyszany dopiero w odległości pół metra, należy oddzie­
lić uczniów, dotkniętych głuchotą, i utworzyć z nich oddział oso­
bny, złożony co najwyżej z 10—15 dzieci.

IX. Wreszcie jeżeli głuchota czyni niemożliwym wszelkie, 
nauczanie zarówno szkolne, jak domowe, należy dziecko umie­
ścić w zakładzie specjalnym dla głuchoniemych.
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Sprawy związków i stowarzyszeń.

Polski związek nauczycielski.

Zarząd Główny w ciągu września odbył tylko jedno 
posiedzenie. Oprócz spraw administracyjnych, Zarząd zor­
ganizował Komisję sądową, złożoną z pp. Wóycickiego, 
Drogoszewskiego. Okulicza i Łaganowskiego, i skierował 
do niej nierozstrzygnięte dotąd nieporozumienia.

Sekcja języka polskiego odbyła dwa posiedzenia. Na 
pierwszym p. Świecimski przedstawił zeszyt do ćwiczeń 
gramatycznych; na drugim rozłożono plan pracy na rok 
bieżący, postanowiono zająć się sprawą ujednostajnienia 
pisowni, podzielono zebrania na dwa rodzaje: dyskusyjne, 
na których będą poruszane pewne sprawy aktualne, i od- 
ezytowe, na których będą wygłoszone referaty,

Sekcja pedagogiczna odbyła dwa posiedzenia. Pierw­
sze wypełnił referat p. Szycówny o szkołach szwajcar­
skich i ich programach. Na drugim prowadzono dysku­
sję nad programem kongresu pedagogicznego, mającego 
się odbyć we Lwowie z powodu jubileuszu Rady szkolnej 
galicyjskiej. Uwagi nad poszczególnemi punktami posta­
nowiono posłać Komitetowi Kongresu. Inne sekcje spra­
wozdań nie nadesłały.
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Do bibljoteki Polskiego Związku Nauczycielskiego 
przybyły następujące książki, nadesłane 

do redakcji „Nowych Torów.“

Unicka. Skąrbczyk Polski. Wyd. Fiszera.
Pawłowski M. Praktyczne wzorki rysunkowe. 2 

części. Wyd. Fiszera.
— Wiek XIX. Sto lat myśli polskiej,? tom IV 

pod red. Chlebowskiego, Chrzanowskiego, Gallego it.d. 
Wyd. Gebethnera.

Kuczyńska A. Jak się bronią i chronią rośliny. 
Wyd. Arcta.

Sadowska NI. Krótkie prawidła pisowni polskiej.. 
Wyd. Fiszera.

Warnkówna J. i Jahołkowska Z. W ogródku dzie­
cięcym. C. I. Wyd. III. Gebethner.

Książki dla Wszystkich.
(Wydawnictwa Arcta).

Kwiatkowski Rem. Literatura indyjska.
— Literatura japońska.
— Literatura chińska.
Junosza KI. Oryginał z Piskorzewa.
— Szkice z natury.
Dr. J. Boas. Djeta i wskazówki dla chorych na 

kiszki.
Dr. K. Łazarowicz. Co to jest cholera i jak ją 

zwalczać?
Dr. J. Zawadzki. Jak mieszkać powinniśmy?
Dr. Tchórznicki. Przewodnik dla służby zdrowia 

podczas cholery.
Lange A. Sintaisi-Sho—poeci nowo-japońscy.
Niemcewicz. Powrót posła.
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Goszczyński Sew. Król zamczyska.
Antoszka. Czechy i naród czeski.
Wróblewski Kaz. Granice pomiędzy światem ro­

ślinnym a zwierzęcym.
Wysznacki i Radwański. Zbiór zadań gieometr. konstruk.

Bibljoteka uniwersytetów ludowych. 
(Wydawnictwa Gebethnera).

Prus B. Cienie. Z legend dawnego Egiptu. W gó­
rach.

Sieroszewski W. W ofierze bogom.
— Bokser.
Czerneda M. Niepłakany.
— Kancelista.
Chodźko Ign. Domek mojego dziadka. Śmierć mo­

jego dziadka.
— Samowar.
— Boruny.
Syrokomla Wł. Urodzony Jan Dęboróg.
— Janko Cmentarnik.
— Tręzlowe—Spowiedź pana Korsaka.
— Kęs chleba.
— Wybór poezji.
— Ułas.
— Wielki czwartek.

Odpowiedzi redakcji.
P. H. G. Odpowiedź na list sz. Pani mamy go­

tową, lecz z powodu obszerności nie możemy jej dru­
kować w piśmie. Prosimy o zakomunikowanie nam 
swego adresu, a prześlemy pocztą.

Z powodu czasowego opieczętowania Drukarni Naukowej 
przez władzę, № bieżący wychodzi z opóźnieniem.

Redaktor i Wydawca: Jan Michalski.

Czcionkami Drukarni Naukowej, Warszawa, Hoża 60.



Wydawnictwo pedagogiczne Polskiego Związku Nauczycielskiego.

Prace metodyczne w zakresie wykształcenia średniego
zebrane staraniem

WACŁAWA JEZIERSKIEGO.

Plan wydawnictwa:
1. Logika.
2. Nauki matematyczne: (w opracowaniu D-ra M. Feld-

bluma, J. Grabowskiego, J. Polikiera, inż. Strasze- 
wicza, T. Świętochowskiego i innych).

a) Arytmetyka i gieografja konkretna,
b) Algiebra.
c) Gieometrja.
d) Trygonometrja.
e) Lucjan Zarzecki. Metodyka arytmetyki początko­

wej (rys. historyczny).
3. Przyrodoznawstwo.

a) K. Czerwiński. Zarys metodyki przyrodoznaw­
stwa (w druku).

b) B. Dyakowski. Przyrodoznawstwo elementarne.
c) D-r J. Trzebiński. Botanika (w druku).
d) K. Czerwiński. Zoologja.
e) W. Jezierski. Anatomja i fizjologja człowieka.
f) K. Czerwiński. Biologja ogólna.
g) St. Kalinowski. Fizyka propedeutyczna i systema­

tyczna.
i) Inż. S. Kontkiewicz. Mineralogja i gieologja, oraz 

wycieczki gieologiczne po kraju.
j) Kosmografja.
k) K. Czerwiński. Rysunek w nauczaniu zoologji.

4. Psychologja.



5. W. Nałkowski. Zarys metodyki gieografji (opuścił
prasę).

6. M. Dubrowski i J. Jakubowski. Historja.
7. L. Krzywicki. Ekonomja społeczna.
8. J. Lange. Prawoznawstwo.
9. Nauczanie literatury (w opracowaniu prof. D-ra A.

Brucknera, Br. Chlebowskiego, Ignacego Chrza­
nowskiego i innych).

10. Nauczanie języków:
a) Nauczanie języka polskiego.
b) Prof. D-r Tadeusz Zieliński. Nauczanie języków 

klasycznych.
c) J. Cwietkowski i L. Kozakowski. Nauczanie ję­

zyka rosyjskiego.
d) T. Benni. Nauczanie języka niemieckiego, fran­

cuskiego i angielskiego.
11. Ant. Gawiński. Dziecko w obliczu piękna.
12- Sztuki plastyczne (rysunek, malarstwo, modelowanie).
13. Ant. Gawiński. Historja sztuki.
14. H. Opieński. Muzyka.
15. I. Moszczeńska. Etyka.
16. Wychowanie fizyczne.

a) Zasady naukowe wychowania fizycznego.
b) Nauka sprawności fizycznej.
c) Nauka gimnastyki, zabaw ruchowych i sportów.
Nadto opracowane będą i wydane:

17. Projekt ustawy szkoły średniej.
18. Projekt szkoły średniej.

Nazwiska osób, mających opracowywać działy, przy 
których autorów nie wymieniono, zostaną ogłoszone póź­
niej.

Zastrzega się możliwość zmian i uzupełnień. Po­
szczególne opracowania ukazywać się będą w miarę przy­
gotowania przez autorów pod właściwemi numerami <i li­
terami), oraz pod ogólnym tytułem wydawnictwa.

------ =S.-=sgł>U=Sii?.


